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ł TT Mu otwarcia XXI Zjazdu

WARSZAWA (PAP) .
I sekretarz KC PZPR — 

Władysław Gomułka, prze­
wodniczący Rady Państwa — 
Aleksander Zawadzki i prezes 
Rady Ministrów — Józef Cy­
rankiewicz przekazali podzię­
kowania dla górników, którzy 
bezinteresownie pracowali w 
ub. niedzielę, a wydobyte w 
tym dniu ponad 300 tys. ton 
węgla przekazali na fundusz
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budowy szkół dla 
Tysiąclecia.

W podziękowaniu

uczczenia

przesła-
nym przez Władysława Gomuł 
kę czytamy m in.:

„Niech obywatelska postawa bra 
ci górniczej będzie wzorom i przy 
kładem ofiarności dla wszystkich 
ludzi pracy, dla całego społeczeń­
stwa we wspólnym dziele tworze­
nia naszym dzieciom lepszych wa 
runków nauki, w dziele wcielania 
w życie hasła: „Polska kra­
jem ludzi światłyc h”.

Nowy numer
czasopisma „Polska"

WARSZAWA (PAP)
W sprzedaży ukazał się pierw­

szy tegoroczny numer czasopisma 
„polska”. Numer zawiera obszer­
ną wypowiedź prof. Tadeusza Ko­
tarbińskiego na temat osiągnięć 
nauki polskiej w 1958 r.

Pierwszy roboczy dzień
XXI Zjazdu KPZR

Przemówienia powitalne Władysława Gomułki i Czou En-laia
MOSKWA (PAP)

Korespondent PAP red. B.Majtczak donosi:
W środę XXI Zjazd KPZR rozpoczął drugi dzień o- 

brad o godzinie 10 rano. W loży prezydialnej i honoro­
wej zasiedli członkowie wybranych we wtorek władz 
zjazdu, a także przewodniczący delegacji zagranicznych.

Przewodniczący obradom członek Prezydium KC 
KPZR, sekretarz Komitetu Centralnego M. SUSŁOW o- 
głosił otwarcie dyskusji nad referatem N. S. Chruszczo- 
wa.

Dyskusje rozpoczęło wystą­
pienie pierwszego sekretarza 
KC Komunistycznej Partii U- 
krainy, N. Podgórnego, który 
potępił działalność antypartyj

stycznego 1 o prawidłowo­
ściach przerastania socjaliz­
mu w komunizm.

Rozwojowi przemysłu lek­
kiego i spożywczego oraz ra­
dykalnemu wzrostowi produk­
cji artykułów powszechnego 
spożycia poświęcone było wy­
stąpienie A. Kosygina, Kosy­
gin szczegółowo rozważał za­
gadnienie rentowności produk­
cji budowy nowych i rozbudo­
wy istniejących zakładów.

Przewodniczący delegacji 
CSR A. NOWOTNY (z lewej) 
oraz przewodniczący delegacji 
PRL Władysław GOMUŁKA 
iv czasie obrad XXI Zjazdu 
KPZR w Wielkim Pałacu 
Kremlowskim w Moskwie.

CAF - Radiofoto

PZPR liczy 1.072.932 
członków i kandydatów

WARSZAWA (PAP) 
Według danych na dzień

H.j gruipy Malenkowa. Podkre 
ślił on następnie, iż naród u- 
kraiński wykona zadania pla­
nu siedmioletniego przed ter­
minem.

O godz. 11,40 przewodniczą 
cy obrad udzielił głosu kie­
rownikowi delegacji Komuni­
stycznej Partii Chin Czou En- 
laiowi.

Przemówienie Czou En-laia
zostało przyjęte owacją i 
gotrwałymi oklaskami.

Na przedpołudniowym 
siedzeniu Zjazdu zabrał

dłu

po­
głos

31
grudnia 1958 r. Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza liczy 
1.072.932 członków I kandyda­
tów.

Najliczniejsze są wojewódz­
kie organizacje partyjne w 
woj. katowickim (120.630 człon 
ków i kandydatów), woj. po­
znańskim (102.664), woj. byd­
goskim (88.361), woj. wrocław­
skim (81.304) i Warszawa 
(73.365).

W IV kwartale ub. r. przyję­
tych zostało do partii 11.878 
kandydatów.

przewodniczący Rady Mini­
strów RFSRR, D. Polański. 
Ta największa w Związku Ra 
dzeckim Republika — powie­
dział Polański — dostarcza o- 
becnie 2/3 produkcji przemy­
słowej i przeszło połowę pro­
dukcji rolniczej kraju.

Określając plan 7-letni jako 
wielki program zbudowania 
komunizmu w ZSRR, Polański 
uwypuklił znaczenie zawar­
tych w referacie Chruszczowa 
twierdzeń teoretycznych o dwu 
fazach społeczeństwa komuni

Pierwszy sekretarz KC Ko­
munistycznej Partii Białorusi 
K. Mazurów podkreślił w 
swym przemówieniu, że w 
ciągu krótkiego z punktu wi­
dzenia historii okresu, Zwią­
zek Radziecki osiągnął ogrom­
ne sukcesy i razem z krajami 
obozu socjalistycznego utwo­
rzył obecnie potężny front po- 
koju, utrzymujący w ryzach 
siły imperializmu.

Dokonane przez Partię Ko­
munistyczną posunięcia oparte 
na zasadach leninowskiej po­
lityki narodowościowej — o- 
świadczył mówca — przyczyni­
ły się do umocnienia przyjaź­
ni między narodami republik 
radzieckich oraz do rozwoju 
tych republik. Mazurów po­
informował, że w ciągu 13 
lat, które upłynęły od zakoń­
czenia drugiej wojny świato­
wej, produkcja przemysłu bia­
łoruskiego wzrosła 6-krotnie i 
prawie trzy i pół razu przekro 
czyła poziom przedwojenny.

W drugim dniu obrad prze­
mawiał przewodniczący dele-

Skrót referatu
N.S. Chruszczowa

„O wskaźnikach rozwoju 
gospodarki narodowej ZSRR 

na lata 1959—1965”
— zamieszczamy wewnątrz 

numeru.

Apel ZNP

IV Plenum CRZZ 
zakończyło obrady 

warszawa (pap)
M bm. zakończyły się w War 

szawie dwudniowe obrady IV 
Plenum CRZZ. Po dyskusji 
nad referatami wiceprzewod­
niczącego CRZZ J. Kuleszy o-

PROTEST
RZĄDU FRANCUSKIEGO

raz sekretarza CRZZ
Dmitrzaka plenum przyjęło u- 
chwałę w sprawie udziału sa­
morządów robotniczych i 
związków zawodowych w rea- 
^zacji zadań gospodarczych w 
roku 1959.

Dyskusja w drugim dniu ob­
rad skupiła się wokół roli i 
zadań samorządu robotniczego 
oraz organizacji związkowych 
w realizacji planów gospodar­
czych br. Poruszone również 
W zadania związków zawo­
dowych w dziedzinie polityki 
s°cjalnej, spraw kulturalnych

oświaty robotniczej.

Jak dowiaduje się agencja ADN, 
premier Francji — Debre wezwał 
do siebie ambasadora NRF w Pa­
ryżu — Blankenhorna, by w imie­
niu rządu francuskiego zaprotesto­
wać przeciwko koncentracji prze­
mysłu w Niemczech Zachodnich.

POLACY WŚRÓD OFIAR
KATASTROFY GÓRNICZEJ

Powódź, która w tych dniach na­
wiedziła kilka stanów amerykań­
skich pociągnęła za sobą duże ona 
ry w ludziach. Wśród 12 górników 
żywcem pogrzebanych w zalanej 
wodami rzeki Susąuehanna Kopal­
ni węgla w Port Griffuth znajduje 
się 7 Polaków.

SPADEK SPOŻYCIA 
WE FRANCJI

Według sprawozdania paryskiej 
izby handlowej w ostatnich tygod 
niach sprzedaż mięsa w Paryżu 
spadła o 10 proc. Zmniejszyła się 
również sprzedaż wina, czekolady 
i konserw.

W LEOPOLDVIIXE CIĄGLE
NAPIĘTA ATMOSFERA

WARSZAWA (PAP)
Prezydium Zarządu Głównego 

Związku Nauczycielstwa Polskie­
go podjęło uchwałę, w której 
stwierdzając z radością, iż hasło 
„1000 szkół na Tysiąclecie” znala­
zło tak szeroki oddźwięk w spo­
łeczeństwie, wzywa wszystkie ogni 
wa związku, szkoły, zakłady na­
ukowe i wychowawcze do podej­
mowania uchwał o opodatkowa- 
n‘u się na ten cel w granicach 0,5 
proc, od wynagrodzeń brutto. U- 
chwała stwierdza, że prezydium 
ZC. ZNP, w oparciu o wytyczne 
Ogólnopolskiego Komitetu Fron­
tu Jedności Narodu i powołanego 
przezeń Społecznego Komitetu 
Budowy Szkół, dostrzega możli­
wość podjęcia przez nauczyciel­
stwo inicjatywy budowy szkół — 
pomników na Tysiąclecie we wła­
snym zakresie na obszarze poszczę 
gólnych okręgów szkolnych.

Po sztormie - na łowiska
GDAŃSK (PAP)

Po trwających od 18 bm. sztor­
mach kutry rybackie przebywają­
ce od dłuższego czasu w portach

Jak donosi Agencja Belga, 
Leopoldyille doszło we wtorek ra­
no do incydentów wszczętych przez 
grupv młodzieży, która m. in. ob­
rzucała kamieniami prywatne sa-

W

na Helu, w Gdyni 
wowie wypłynęły 
wiska. Do godziny 
puściło łącznie 85

i we Władysła- 
27 bm. na ło- 
8 rano bazy o- 
kutrów. Przy-

mochody.

gotowują się do wypłynięcia na 
morze również kutry zagranicz­
ne, które w liczbie 22 znalazły 
schronienie w polskich portach.

gacji Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Z treścią przemówienia Wł. 
Gomułki zapoznamy czytelni­
ków w dniu jutrzejszym.

Praca propagandowe - ideologiczna
na warsztacie Plenum KW PZPR w Poznaniu

Na zdjęciu górnym: I sekre­
tarz KC KPZR — N. S. Chrusz­
czów, przemawia na otwarciu 
XXI Zjazdu KPZR, 27 stycz­

nia 1959 r.

(Inf. wł.)
Wtorkowe obrady plenarne­

go posiedzenia Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Pozna­
niu poświęcone były omówie­
niu pracy propagandowo-poli- 
tycznej w woj. poznańskim.

Referat na ten temat wygło­
sił sekretarz KW Cezary Mu­
rawski, po czym — w dysku­
sji — głos zabierali działacze 
partyjni z województwa po­
znańskiego i m. Poznania. W 
dyskusji wystąpili także ucze-

Izydorczyk, a także poseł dr. 
Feliks Widy-Wirski.

Jak wynika z referatu oraz 
przebiegu obrad poznańska 
wojewódzka organizacja partyj 
na notuje duże ożywienie pra­
cy propagandowo-politycznej, 
co zawdzięcza nie tylko znacz 
nej aktywizacji szeregów par­
tyjnych, ale także stosowaniu 
trafniejszych metod oddziały­
wania politycznego. Ważnym 
czynnikiem, przyczyniającym 
się do wzrostu autorytetu Par 
tii w masach, a zwłaszcza w

Na zdjęciu drugim: w wielkim 
Pałacu Kremlowskim w czasie 

obrad.
CAF — Radiofoto (2) z Moskwy
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stniczący w Plenum członko- ... , .
wie KC Partii, posłowie — klasie robotniczej jest po- 
prof. Henryk Jabłoński i Jan §ł^biaJ^ca się stale znajomość 
__________________________  opinii i nastrojów nurtujących

Poznań uczcił 
pamięć M. Kajki

(Inf. wł.)
W Sali Malinowej pałacu 

Działyńskich odbył się 27 bm. 
uroczysty wieczór ku czci 100 
rocznicy urodzin poety i dzia­
łacza społecznego warmińsko- 
mazurskiego Michała Kajki 
(1858—1940). Prelegent przed­
stawił zebrane materiały o u- 
dziale Wielkopolski w budze­
niu poczucia narodowego War 
mii i Mazur datującym się od 
120 lat. Kontakty te początko­
wo oparte tylko na patriotycz­
nych jednostkach, rozwinęły 
się dopiero od drugiej poło­
wy XIX w. tym bardziej, że 
Warmia i Mazury w Poznań- 
skiem szukały narodowego o- 
parcia.

Prelegent wysunął wniosek, 
aby Poznań objął patronat np. 
nad Szczytnem, a przewodni­
czący Komitetu Honorowego

społeczeństwo.
Taka ocena dyktuje — jak 

stwierdzono w czasie obrad — 
potrzebę dalszego poszerzania 
zakresu działalności propagan 
dowo-politycznej w oparciu o 
cele przyświecające Partii w 
dziele budownictwa socjalisty 
cznego w naszym kraju. Dyk­
tuje ona także konieczność u- 
sunięcia niedociągnięć w tej 
działalności, wskazanych przez 
dyskutantów.

Dyskusję podsumował I se­
kretarz KW pos. Wincenty Kra 
śko.

Po przyjęciu uchwały w spra 
wie pracy propagandowej i 
ideologicznej, sekretarz KW 
Jan Olzak poinformował Ple 
num o przebiegu kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej do 
władz partyjnych na terenie 
województwa w świetle przy­
gotowań do III Zjazdu Partii.

Izrael i Gwatemala 
domagają się

W poniedziałek wieczorem Izrael 
zażądał zwołania nadzwyczajnego 
posiedzenia Rady Bezpieczeństwa 
w sprawie rozpatrzenia „nowych 
aktów agresji wojsk Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej” na granicy 
Izraelsko - syryjskiej. Gwatemala 
w piśmie wystosowanym do prze­
wodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa oraz Sekretarza Generalnego 
ONZ, zażądała, aby Rada Bezpie­
czeństwa rozpatrzyła sprawę nie­
bezpiecznej dla Gwatemali koncen 
tracji wojsk meksykańskich na 
granicy obu krajów.

Depesza ZSL 
do XXI Zjazdu KPZR
Prezydium Naczelnego Komitetu 

ZSL przesłało XXI Zjazdowi KPZR 
— w imieniu członków stronnictwa 
i chłopów polskich — serdeczne po 
zdrowienia i życzenia owocnych 
obrad.

zawiadomił, że czynione są 
rania o nadanie jednej 
szkół i jednej z ulic nazwy 
Kajki. Wieczór zakończyły

sta 
ze 

im. 
re-

cytacje przez artystów scen 
poznańskich utworów Kajki 
i pisarzy warmińsko-mazur­
skich i ogólnopolskich.

Zebrani wysłali do Ogólno­
polskiego Komitetu Kajkow- 
skiego depesze.

(fh)

Z procesu E. Kocha
WARSZAWA (PAP)

27 bm. — w 54 dniu procesu Eri­
cha Kocha kontynuował rozpoczę­
te przed trzema dniami wyjaśnie­
nia biegły z zakresu prawa nie­
mieckiego prof. dr K. M. Pospie­
szalski.

Biegły stwierdził m. In., Iż zgo­
dnie z okólnikiem wydanym przez 
Himmlera, szef gestapo w Królew­
cu obowiązany był składać ów­
czesnemu nadprezydentowi Prus 
Erichowi Kochowi dokładne rela­
cje o podejmowanych akcjach o- 
raz o sytuacji politycznej wśród 
ludności.

Kilka godzin trwały wyjaśnienia 
prof. Pospieszalskiego, dotyczące 
ustanowienia w czasie okupacji w 
okręgu ciechanowskim i biało­
stockim tzw. sądów doraźnych.

Skarby wawelskie 
w drodze do kraju

Transatlantyk „Stockholm”, na 
którego pokładzie znajduje się 
część skarbów wawelskich powra­
ca z Kanady do Polski, oczekiwa­
ny jest w Goeteborgu 31 stycznia.
Po kilkugodzinnym postoju
„Stockholm” odpłynie do Kopen­
hagi, gdzie skrzynie ze skarbami 
polskimi będą wyładowane i umie 
szczone w zaplombowanym wago­
nie, który przez NRD dostarczony 
zostanie do Polski.

Spisek oficerów Bałisły 
wykryto na Kubie

Rozgłośnia w Hawanie podała, 
że rewolucyjne siły zbrojne wykry 
ty w prowincji Pinar del Rio spi­
sek przeciwko nowemu rządowi 
kubańskiemu. W skład organizacji 
wchodzili oficerowie armii Bati- 
sty. Aresztowano 8 osób.



Radziecki plan 7-letni potężnym oparciem
MOSKWA (PAP)

Pierwszy Sekretarz KC KPZR — NIKITA CHRUSZ­
CZÓW, wygłosił w dniu 27 I 1959 r., na XXI Zjeździć 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego referat, 
podkreślając na wstępie, że przed Zjazdem stoi zadanie 
przedyskutowania programu dalszego budownictwa ko­
munistycznego w Związku Radzieckim, sprawy dalszego 
rozwoju gospodarki, kultury j dobrobytu ludzi pracy.

dla wszystkich sił demokratycznych
Skrót referatu N. S. Chruszczowa na XXI Zjeździe KPZR

YY Zjazd KPZR — powie- Świat socjalizmu — powie- 
dział Chruszczów — ze dział Chruszczów — jest dziś 

brał się po to, aby rozpatrzyć potężny, zjednoczony i niezwy- 
wskażniki rozwoju gospodarki ciężony, jak nigdy dotąd. Wy- 
narodowej ZSRR na lata 1959 wiera on decydujący wpływ 
—1965. Program ten jest wiel- na cały rozwój ludzkości. Moż 
ki i pod względem rozmachu na stwierdzić z pełnym uza- 
nie ma on sobie równych w sadnieniem, iż na czele wszyst 
historii. kiego eo jest postępowe, kro-

Od XX Zjazdu — kontynuo- cz4 kraje socjalizmu.
wał mówca — minęły trzy la- Chruszczów informuje na- 
ta. W okresie tym Związek Ra stępnie delegatów na Zjazd, że 
dziecki nadal kroczył niezłom- do Moskwy przybyły delegacje 
nie leninowską drogą ku komu partii komunistycznych i To­
nizmowi, jeszcze bardziej u- botniczych z 70 krajów. W i- 
mocnił swą potęgę, podniósł mieniu uczestników Zjazdu i 
swój autorytet na arenie mię- w imieniu KPZR oraz całego 
dzynarodowej w walce o u- narodu radzieckiego, mówca 
trwalenie pokoju i przyjaźni serdecznie wita przywódców 
między narodami. bratnich partii.

ISO® mocarstwem
przemysłowo - kołchozowym

Omawiając sukcesy narodu 
radzieckiego, który dokonał 
głębokich przeobrażeń, Chrusz 
czow podkreśla kierowniczą 
rolę Partii i jej Komitetu Cen 
tralnego, na którego czele 
przez wiele lat stał Józef Sta­
lin.

— Nasz, zacofany w przeszło 
ści kraj — oświadczył mówca 
— stał się potężnym socjali­
stycznym mocarstwem prze- 
mysłowo-kołchozowym. Pod 
względem globalnej produkcji 
przemysłowej, ZSRR zajmuje 
dziś pierwsze miejsce w Euro­
pie, a drugie w’ święcie.

Jednym z najważniejszych 
czynników, przyspieszającym 
rozwój gospodarki narodowej, 
była zmiana struktury zarzą­
dzania przemysłem i budownic 
twem. W ciągu stosunkowo 
krótkiego okresu działania 
Rad Gospodarki Narodowej 
(Sownarchozów), ujawniła się 
poważna wyższość nowej for­
my zarządzania przemysłem. 
Zarządzanie to w stosunku do 
produkcji, stało się bardziej 
konkretne. Wzrosło tempo roz­
woju produkcji przemysłowej, 
lepiej wykorzystywane są we­
wnętrzne rezerwy produkcji i 
bogactwa naturalne kraju, 
wzrosła aktywność i inicjaty­
wa robotników i pracowników 
inżynieryjno-technicznych.

N. S. Chruszczów podkreślił 
wielkie wysiłki partii, klasy 
robotniczej, chłopstwa kołcho­
zowego i inteligencji radziec­
kiej na polu dalszego rozwoju 
rolnictwa ZSRR i stwierdził, 
że w ciągu ostatnich pięciu lat 
przeciętna roczna produkcja 
zboża zwiększyła się w porów­
naniu z poprzednią pięciolatką 
o 39 proc.

Na bazie ogólnego rozwoju 
gospodarki socjalistycznej, 
wzrostu wydajności praoy — 
kontynuował mówca — nieu­
stannie podnosi się dobrobyt 
narodu radzieckiego. Realna 
wartość dochodów robotników 
i pracowników umysłowych 
zwiększyła się w 1958 r. pra­
wie dwukrotnie w porównaniu 
z 1940 r., zaś realna wartość 
dochodu chłopów w przelicze­
niu na jednego pracującego 
— przeszło dwukrotnie.

Rozkwit kultury wszystkich 
narodów i narodowości osiąg­
nął w Związku Radzieckim 
niespotykany poziom. Liczba 
specjalistów z wyższym i śred 
nim wykształceniem wynosi o

Główne zadania
w budowie ustroju komunistycznego
Przechodząc do omówienia 

głównych zadań siedmioletnie 
go planu rozwoju gospodarki 
narodowej ZSRR, na lata 
1959—1965 pierwszy sekretarz 
KC KPZR podkreślił, że na­
ród radziecki stanął na tak 
wysokim poziomie, dokonał 
tak wspaniałych przeobrażeń 
we wszystkich dziedzinach ży 
cia gospodarczego, społecznego 
i politycznego, że przeobraże­
nia te pozwalają Związkowi 
Radzieckiemu wkroczyć obeć- 
nie w nowy, niezwykle donio­
sły okres swego rozwoju, o- 
kres rozwiniętego budownic­
twa społeczeństwa komunisty­
cznego.
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becnie w gospodarce narodo­
wej około 7,5 miliona osób, tj. 
39 razy więcej niż w 1913 r. 
Wyższe zakłady naukowe 
ZSRR kształcą około 4 razy 
więcej studentów niż w 
Anglii, Francji Niemczech 
Zachodnich i Włoszech razem 
wziętych. Wyższe zakłady na­
ukowe w Związku Radzieckim 
kończy prawie trzykrotnie wię 
cej inżynierów niż w USA.

N. S. Chruszczów poświęcił 
szczególną uwagę wybitnym 
sukcesom radzieckich naukow 
ców, konstruktorów, inżynie­
rów i robotników którzy doko 
Bali wyczynu o epokowym 
znaczeniu wystrzeiiwując z po 
wodzeniem w kierunku Księży 
ca wieloczłonową rakietę ko­
smiczną.

Wystrzelenie pierwszych w 
świecie sztucznych satelitów 
Ziemi — powiedział Chrusz­
czów — było wspaniałym zwy 
cięstwem naszych naukowców, 
całego narodu, wybitnym świa 
dectwem wysokiego poziomu 
rozwoju przemysłu i techniki 
Związku Radzieckiego. Cały 
świat uznał to zwycięstwo za 
początek nowej ery w historii 
ujarzmienia przyrody przez 
człowieka, ery zdobywania 
przestrzeni kosmicznej. Pier­
wszym w świecie sztucznym 
satelitą Ziemi był sputnik ra­
dziecki, pierwszą sztuczną pla 
netą systemu słonecznego jest 
planeta radziecka — oświad­
czył Chruszczów — przy hucz 
nych oklaskach wszystkich de 
legatów.

Z roku na rok coraz bardziej 
umacnia się Związek Radziec­
ki, wielonarodowe państwo lu 
dzi pracy, dobrowolny zwią­
zek narodów socjalistycznych. 
W ostatnich latach znacznie 
rozszerzono uprawnienia re­
publik związkowych, co świad 
czy o dalszym rozwoju demo­
kracji radzieckiej i umożliwia 
jeszcze szybszy rozwój gospo­
darki oraz podnoszenie pozio­
mu kulturalnego każdej repu­
bliki.

Sytuacja wewnętrzna ZSRR 
i jego sytuacja na arenie mię­
dzynarodowej — powiedział 
N. S. Chruszczów — nigdy je­
szcze nie była tak mocna jak 
obecnie. Związek Radziecki, 
niezwyciężony obóz socjaliz­
mu dysponujący wszystkim co 
jest niezbędne dla okiełznania 
sił agresji — to potężna osto­
ja pokoju i bezpieczeństwa na 
rodów.

N. S. Chruszczów sformuło­
wał pokrótce czołowe zadania 
tego okresu: stworzenie mate­
rialnej i technicznej bazy ko­
munizmu, dalsze umocnienie 
potęgi gospodarczej i obronnej 
ZSRR, a równocześnie zaspoka 
janie w coraz pełniejszym sto 
pniu wzrastających potrzeb 
materialnych i duchowych na­
rodu.

—Praktycznie rzecz biorąc— 
oświadczył pierwszy sekretarz 
KC KPZR — należy rozwią­
zać historyczne zadanie — do­
ścignąć i prześcignąć najbar­
dziej rozwinięte kraje kapita­
listyczne pod względem pro­
dukcji na głowę ludności.

1 Zaznaczając, że zasadniczym 
1 problemem przyszłej siedmio-

łatki jest sprawa maksymalne­
go wygrania na czasie w poko­
jowej rywalizacji gospodar­
czej socjalizmu z kapitali­
zmem, mówca wysunął kon­
kretne zadania w dziedzinach 
gospodarczej, politycznej, ideo­
logicznej i międzynarodowej.

W dziedzinie ekonomicznej 
— stwierdził Chruszczów — 
zadanie polega na wszechstron­
nym rozwijaniu sił wytwór­
czych, osiągnięciu takiego po­
ziomu rozwoju produkcji we 
wszystkich działach gospodarki 
na bazie prymatu rozwoju prze 
mysłu ciężkiego, by umożliwi­
ło to dokonanie decydującego 
kroku w kierunku stworzenia 
bazy materialnej i technicznej 
komunizmu i zapewniło Związ­
kowi Radzieckiemu zwycię­
stwo w pokojowej gospodar­
czej rywalizacji z krajami 
kapitalistycznymi. Zwiększe­
nie potencjału gospodarczego 
kraju, dalszy postęp technicz­
ny we wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej, nie­
ustanne podnoszenie wydajno­
ści pracy społecznej powinno 
zapewnić znaczny -wzrost sto­
py życiowej narodu.

W dziedzinie politycznej zada 
ni a te są następujące: dalsze 
umacnianie radzieckiego ustro­
ju socjalistycznego, jedności i 
zespolenia narodu radzieckie­
go, rozwój demokracji radziec­
kiej, aktywności i inicjatywy 
najszerszych mas ludowych w 
budo>vauiu społeczeństwa ko­
munistycznego, rozszerzenie 
funkcji organizacji społecz­
nych w rozwiązywaniu zagad­
nień państwowych, podniesie­
nie organizacyjnej i wycho­
wawczej roli partii i państwa 
socjalistycznego, umocnienie w 
jak najszerszej mierze soju­
szu robotników i chłopów, 
przyjaźni narodów Kraju Rad. 
W dziedzinie ideologicznej —

Wzrost produkcji 
we wszystkich gałęziach przemysłu
Przechodząc do zagadnień 

rozwoju przemysłu i transpor­
tu Chruszczów wskazał, że, 
wskaźniki przewidują szybkie 
tempo rozwoju i wielki abso­
lutny wzrost produkcji we 
wszystkich gałęziach przemy­
słu. zwłaszcza przemysłu cięż­
kiego.

Przewiduje się zwiększenie 
globalnej produkcji przemy­
słowej w roku 1965 w porów­
naniu z rokiem 1958 mniej 
więcej o 80 proc., w tym za­
kresie grupy „A” (produkcja 
środków produkcji) — o 85— 
88 proc., a w zakresie gru­
py „B” (produkcja środków 
spożycia) — o 62—65 proc. 
Zwiększenie produkcji prze­
mysłowej w ciągu 7-Iatki bę­
dzie równe przyrostowi pro­
dukcji w ciągu ostatnich 20 
lat.

Produkcja surówki ma osiąg 
nąć w 1965 roku 65—70 milio­
nów ton, stali — 86—91 milio­
nów ton, wyrobów walcowa­
nych — 65—70 milionów ton.

Planuje się — powiedział na 
stępnie Chruszczów — szcze­
gólnie szybki rozwój przemy­
słu chemicznego. Globalna pro 
dukcja przemysłu chemiczne­
go ma zwiększyć się w ciągu 
7-latki blisko 3-krotnie.

Produkcja energii elektrycz­
nej ma zwiększyć się do końca 
siedmiolatki do 500—520 mi­
liardów kilowatogodzin, a moc 
elektrowni — przeszło dwu­
krotnie.

Plan siedmioletni przewidu­
je przyspieszony rozwój wszy­
stkich nowoczesnych gałęzi 
przemysłu maszynowego, a 
przede wszystkim przemysłu 
budowy maszyn ciężkich, bu­
dowy przyrządów, produkcji 
środków automatyki i elektro­
niki.

Wysoki poziom rozwoju prze 
mysłu ciężkiego i realizacja 
kroków zmierzających do dal­
szego rozwoju rolnictwa — 
podkreślił Chruszczów — u- 
możliwia znaczne zwiększenie 
produkcji artykułów spożyw­
czych i przemysłowych. W cią­
gu siedmiolecia globalni? pro­
dukcja przemysłu lekkiego 
zwiększy się mniej więcej pół­
tora razu, a przemysłu spożyw 
czego — 1,7 razu.

W roku 1965 przewóz ładun­
ków koleją zwiększy się w po­

wzmożenie pracy ideologiczno- 
wychowawczej partii, podnie­
sienie na wyższy poziom świa­
domości komunistycznej mas 
pracujących i przede wszyst­
kim młodego pokolenia, wy­
chowanie ich w duchu komu­
nistycznego stosunku do pracy, 
patriotyzmu radzieckiego i in­
ternacjonalizmu, pokonanie 
przeżytków kapitalizmu w 
świadomości ludzi, walka z i- 
deologią burżuazyjną.

W dziedzinie stosunków mię 
dzynarodowych — konsekwent 
ne prowadzenie polityki za­
granicznej zmierzającej do u- 
utrzymania i utrwalenia poko­
ju i bezpieczeństwa narodów 
na podstawie leninowskiej za­
sady pokojowego współistnie­
nia krajów o różnych syste­
mach społecznych. Należy dą­
żyć do zaprzestania „zimnej 
wojny” i złagodzenia napięcia 
międzynarodowego. Należy in­
tensywnie umacniać światowy 
system socjalistyczny i wspól­
notę bratnich narodów.

Chruszczów przytoczył licz­
by charakteryzujące szeroki 
zakres dyskusji nad tezami je­
go referatu o wskaźnikach roz 
woju gospodarki narodowej 
ZSRR na lata 1959 — 1965. 
W dyskusji wzięło udział w 
całym kraju przeszło 70 min. 
osób. Uwagi, uzupełnienia i 
propozycje zgłosiło na zebra­
niach 4.672 tys. osób. Ponadto 
do prasy periodycznej, radia 
i telewizji napłynęło przeszło 
650 tys. listów i artykułów za­
wierających propozycje i uwa­
gi.

Chruszczów omówił niektóre 
z tych propozycji.

Ludzie pracy w swych wy- 
stąpieniach — oświadczył w 
związku z tym Chruszczów — 
wyrazili gotowość wykonania 
i przekroczenia zadań planu 7- 
letniego.

równaniu z rokiem 1958 o 39— 
43 proc. Planuje się dokonanie 
gruntownej rekonstrukcji tech 
nicznej głównych rodzajów 
transportu, w szczególności ko 
lejowego, mając na względzie 
zastąpienie parowozów oszczęd 
niejszymi lokomotywami — 
elektrowozami i lokomotywa­
mi o napędzie dieslowskim. 
Do końca siedmiolatki otrzy­
mają elektrowozy i lokomoty­
wy o napędzie dieslowskim 
wszystkie główne magistrale o 
łącznej długości około 100 ty­
sięcy kilometrów.

Płan siedmioletni stawia Ba­
danie likwidacji ciężkiej pra­
cy ręcznej poprzez zakończe­
nie kompleksowej mechaniza­
cji procesów produkcyjnych w 
przemyśle, rolnictwie, budow­
nictwie, transporcie, w pra­
cach załadunkowo - wyładun­
kowych i w gospodarce komu­
nalnej.

Równocześnie z dokonaniem 
mechanizacji kompleksowej 
przewiduje się szerszą automa 
tyzację produkcji, która powin 
na w sposób gruntowny uła­
twić. i poprawić warunki pra­
cy i znacznie podnieść jej wy­
dajność.

.Chruszczów tak określił 
główne zadanie w dziedzinie 
rolnictwa: osiągnięcie takiego 
poziomu produkcji, który po­
zwoli na całkowite zaspokoje­
nie zapotrzebowania ludności 
na artykuły spożywcze a prze 
mysłu na surowce i zaspo 
koi wszelkie inne potrzeby 
państwa w dziedzinie produk­
cji rolniczej.

Przewiduje się, że w latach 
1959—196p globalna produk­
cja rolnicza zwiększy się 1,7 
razu. Przeciętny roczny przy­
rost produkcji wyniesie 8 pro­
cent. Można stwierdzić—wska 
zał Chruszczów — że w ciągu 
ostatnich siedmiu lat przecię­
tny roczny przyrost produk­
cji rolniczej w Stanach Zjed­
noczonych wynosił mniej niż 
2 procent.

Główną linią w rolnictwie 
na najbliższe lata — podkre­
ślił Chruszczów — będzie na­
dal wszechstronne zwiększenie 
produkcji zboża, jako podsta­
wy całej produkcji rolnej. W 
ciągu siedmiolatki rolnictwu 
należy dostarczyć ponad mi­
lion traktorów i około 400 ty­
sięcy kombajnów zbożowych.

Głównym zadaniem w dzie­
dzinie hodowli w najbliższych 
7 latach jest zwiększenie pro­
dukcji mięsa, mleka, wełny i 
jaj. Pod względem globalnej 
produkcji mleka i masła — po 
wiedział pierwszy sekretarz 
KC KPZR — kraj nasz wysu-

Globalne inwestycje
Kolejnym tematem, który 

poruszył Chruszczów w swym 
referacie, było budownictwo 
inwestycyjne i rozmieszczenie 
sił wytwórczych. Oznacza to, 
że w ciągu siedmiu lat 
w gospodarkę narodową zain­
westuje się tyle, ile zainwe­
stowano we wszystkich la­
tach władzy radzieckiej.

Inwestycje w przemyśle 
wzrosną dwukrotnie w porów 
naniu z ubiegłą siedmiolatką.

W dalszym ciągu swego refe 
ratu Nikita Chruszczów oświa­
dczył, że szczególna uwaga w 
zbliżającej się siedmiolatce zo 
stanie skoncentrowana na wy­
korzystaniu bogactw natural­
nych wschodnich rejonów 
ZSRR, gdzie postanowiono u- 
lokować ponad 40 procent 
wszystkich inwestycji. W 1965 
r. udział wschodnich rejonów 
w wydobyciu węgla wzrośnie 
do 50 procent, w produkcji sta 
li — do 48 procent, miedzi ra­
finowanej — do 88 procent, a- 
luminium — do 71 procent.

Wzrost dochodów lodzi pracy 
- skrócenie dnia roboczego

Dochód narodowy ZSRR, bę 
dący najbardziej syntetycz­
nym wskaźnikiem oraz realną 
bazą podnoszenia dobrobytu 
mas pracujących w warunkach 
socjalizmu, wzrośnie w 1965 r. 
w porównaniu z rokiem 1958 o 
62—65 procent, zaś w porów­
naniu z 1940 rokiem będzie 
prawie sześciokrotnie wyższy. 
Realna wartość dochodów ro­
botników i pracowników umy­
słowych w przeliczeniu na jed­
ną osobę pracującą wzrośnie 
przy końcu siedmiolatki o 40 
procent, zaś realna wartość do 
chodów kołchoźników wzroś­
nie co najmniej o 40 procent.

Chruszczów stwierdził dalej, 
że w miarę realizacji planu 
siedmioletniego akumulacja 
przedsiębiorstw socjalistycz­
nych będzie nieustannie wzra­
stać i w końcu stanie się je­
dynym źródłem zapewnienia 
rozszerzonej reprodukcji socja 
listycznej i dalszego podniesie 
nia się stopy życiowej ludno­
ści. Udział podatków napływa­
jących od ludności już obec­
nie jest nieznaczny i stanowi 
zaledwie 7.8 proc, dochodów 
budżetu. Wszystko to — pod­

Szerokie perspektywy 
wykorzystania twórczych zdolności

Chruszczów omówił następ­
nie sprawę szkolnictwa, wska­
zując na konieczność ściślej­
szego powiązania szkoły z ży­
ciem.

Co się tyczy kształcenia 
kadr naukowych, bo w la­
tach 1959 — 1965 — ciąg­
nął mówca — wyższe zakłady 
naukowe ukończy 2,3 miliona 
specjalistów wobec 1,7 miliona 
kończących te zakłady w po­
przednim siedmioleciu. Ogólna 
liczba specjalistów z wyższym 
wykształceniem wyniesie w 
1965 r. ponad 4,5 miliona osób, 
tj. wzrośnie 1,5 razu w porów 
naniu z 1958 r.

Przechodząc do omówienia 
planów działalności’ naukowej 
radzieckich badaczy, Chrusz­
czów podkreślił, że w nadcho­
dzącym okresie naukowcy bę­
dą pracowali przede wszystkim 
nad opanowaniem kontrolowa­
nych reakcji termojądrowych 
w celu uzyskania, praktycznie 
rzecz biorąc, nieograniczonych 
źródeł energii. Przewiduje się 
stosowanie na szeroką skalę 
energii atomowej w silnikach 
energetycznych i transporto­
wych, większe wykorzystywa­
nie w gospodarce narodowej 
materiałów syntetycznych, pro 
duktów rozszczepienia jądra i 
izotopów promieniotwórczych, 
rozwiązanie problemu k»mple 

nął się na pierwsze miejsce w 
świecie. W okresie najbliż­
szych lat nie tylko doścignie­
my, lecz również prześcignie­
my znacznie Stany Zjednoczo­
ne pod względem produkcji, 
tych artykułów na głowę lud­
ności.

-trzy tryliony rnbH 
cementu — do 42 procent, pro 
dukcji energii elektrycznej — 
46 procent.

Dzięki utworzeniu nowej ba­
zy zbożowej na wschodzie kra 
ju można było przystąpić do 
radykalnej reorganizacji pro- 
dUKcji rolnej w wielu republi 
kach i obwodach oraz do roz­
sądniejszego wykorzystania do 
godnych warunków natural­
nych i gospodarczych w celu 
zwiększenia produkcji artyku 
łów rolnych i hodowlanych.

Nasze plany — kontynuował 
Chruszczów — są dobitnym wy 
razem leninowskiej polityki na 
rodowościowej, zapewniającej 
szerokie możliwości wszech­
stronnego rozwoju gospodarki 
i kultury wszystkich narodów. 
Znajduje to nowe potwierdze­
nie również we wskaźnikach 
rozwoju gospodarki narodowej 
na lata 1959—1965, przewidu­
jących ogromny rozwój gospo­
darki wszystkich republik ra­
dzieckich.

kreślił pierwszy sekretarz KC 
KPZR — daje nam możność 
zrezygnowania w najbliższych 
latach ze ściągania podatków 
od ludności.

Planuje się zbudowanie w 
ciągu 7 lat demów mieszkal­
nych o łącznej powierzchni 
650—660 milionów metrów 
kwadratowych, tj. około 15 mi 
lionów mieszkań. Stanowi to 
więcej mieszkań niż zbudowa­
no w miastach w ciągu wszy^ 
kich lat władzy radzieckiej. 
Stawia się za zadanie, by każ­
da rodzina miała osobne miesz 
kanie.

Partia komunistyczna — kon 
tynuował Chruszczów — uwa­
żała zawsze za jedno ze swych 
zadań programowych walkę o 
skrócenie dnia roboczego. Prze 
widziane we wskaźnikach 
przejście na skrócony dzień ro­
boczy i zmniejszenie tygodnia 
pracy będzie u nas realizowa­
ne nie tylko bez zmniejszenia 
płac, lecz również w warun­
kach znacznego ich podniesie­
nia. W ZSRR będzie najkrótszy 
w świecie dzień roboczy i naj- 
krótszy tydzień pracy przy jed 
poczesnym wzroście stopy ży­
ciowej ludności.

ksowej mechanizacji i automa 
tyzacji procesów produkcyj­
nych oraz stworzenie w tym ce 
lu nowych środków technicz­
nych na bazie stosowania na 
szeroką skalę osiągnięć fizyki, 
radioelektroniki, techniki obli­
czeniowej.

Określając płan siedmioletni, 
jako decydujący etap gospoda* 
ezej rywalizacji socjalizmu * 
kapitalizmem mówca oświad­
czył, że plan ten wywrze głę­
boki wpływ na całą sytuację 
międzynarodową i stanie 
nowym .triumfem marksianu- 
leninizmu.

Rowy etap 
współzawodnictwa 

z kapitalizmem
W 1958 r. produkcja przemy 

słowa Związku Radzieckiego 
przewyższała znacznie prodnk 
cję przemysłową: Francji, An­
glii i Niemiec Zachodnich ra­
zem wziętych. Obecnie wkra­
czamy w nowy etap współza­
wodnictwa gospodarczego z k® 
pitalizmem. Zadanie polega te1 
raz na tym, aby system socja­
listyczny osiągnął przewal 
nad systemem kapitałistycz-

(Ciąg dalszy na str. 31
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rym pod względem produkcji, 
aby prześcignął najbardziej roz 
winięte kraje kapitalistyczne 
pod względem społecznej wy­
dajności pracy, produkcji na 
głowę ludności oraz aby za­
pewnił najwyższą na -świecie 
stopę życiową. Na tym etapie 
współzawodnictwa, Związek 
Radziecki zamierza prześci­
gnąć pod względem gospodar­
czym Stany Zjednoczone.

Porównując gospodarkę 
Związku Radzieckiego i USA, 
Chruszczów wskazał, iż global 
na produkcja przemysłowa w 
ZSRR jest mniej więcej dwa 
razy mniejsza od globalnej pro 
dukcji przemysłowej USA, a 
globalna produkcja rolnicza 
jest mniejsza o 20—25 proc. Je 
śli chodzi o produkcję przemy 
słową w przeliczeniu na jedne­
go mieszkańca, to USA prze­
wyższają Związek Radziecki 
ponad dwa razy, a pod wzglę­
dem produkcji rolniczej — 
mniej więcej o 40 proc.

Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości — podkreślił nastę­
pnie pierwszy sekretarz KC 
KPZR — że wytyczony przez 
plan siedmioletni przeciętny 
roczny przyrost produkcji 
przemysłowej w wysokości 8,6 
proc., nie tylko zostanie osią­
gnięty, lecz również przekro­
czony. Można przypuszczać, że 
produkcja przemysłowca USA 
w najbliższym okresie będzie 
wzrastać rocznie przeciętnie o 
2 proc.

Absolutny przyrost szeregu 
najważniejszych rodzajów pro 
dukcji w ZSRR w ostatnich 
ośmiu latach (stal, surówka, 
ruda żelaza, ropa naftowa, wę 
giel, cement, tkaniny wełnia­
ne) — podkreślił Chruszczów 
— przewyższa wskaźniki a- 
merykańskie. W ten sposób 
Związek Radziecki przewyższa 
USA, zarówno pod względem 
tempa wzrostu, jak i pod 
względem absolutnego, roczne 
go przyrostu produkcji. Bio- 
rąc za punkt wyjścia tempo 
wzrostu przemysłu ZSRR i 
USA, Związek Radziecki, w 
wyniku wykonania planu, pod 
względem absolutnej produk­
cji niektórych, najważniej­
szych rodzajów wyrobów’’prze 
myślowych prześcignie USA, 
a pod względem innych — 
przybliży się do obecnego po­
ziomu produkcji przemysło­
wej w Stanach Zjednoczo­
nych.

W 1965 r. — oświadczył 
Chruszczów — globalna pro­
dukcja najważniejszych arty­
kułów rolnych oraz produkcja 
tych artykułów na głowę lud­
ności przekroczy obecny po­
ziom USA. Po wykonaniu pla­
nu siedmioletniego, będzie po­
trzeba zapewne pięciu lat, aby 
doścignąć i prześcignąć USA 
pod względem produkcji prze­
mysłowej na głowę ludności. 
Do tego czasu, a nie wyklu­
czone, że i wcześniej, Związek 
Radziecki wysunie się na 
pierwsze miejsce w świecie, 
zarówno pod względem global 
nej produkcji przemysłowej, 
jak i pod względem produkcji 
na głowę ludności. Będzie to 
epokowe zwycięstwo socjali­
zmu w pokojowym współza­
wodnictwie z kapitalizmem na 
arenie międzynarodowej — 
podkreślił Chruszczów.

Wskazując, że wielkie tempo 
rozwoju jest ogólną prawidło­
wością socjalizmu, co potwier 
dziły obecnie doświadczenia 
wszystkich krajów obozu so­
cjalistycznego, Chruszczów 
przytoczył liczby i fakty, cha­
rakteryzujące rozwój produk­
cji przemysłowej Chińskiej Re 
publiki Ludowej, Polski, Cze­
chosłowacji, Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, Ru­
munii, Węgier, Bułgarii, Alba­
nii i Koreańskiej Republiki Lu 
dowo-Demokratycznej. Pro­
dukcja przemysłowa w kra­
jach socjalistycznych w 1958 
r. zwiększyła się pięciokrotnie 
w porównaniu z 1937 r. Niektó 
re kraje demokracji ludowej 
wkroczyły w etap zakończenia 
budowy socjalizmu, Zbliża się 
czas, kiedy, podobnie, jak i 
Związek Radziecki, będą one 
budować społeczeństwo komu­
nistyczne.

Kraje obozu socjalistyczne­
go mają wszystkie niezbędne 
warunki po temu, by zdobyć 
Pierwszeństwo w produkcji 
światowej. Po stronie świato­
wego systemu socjalizmu jest 
przewaga w tempie rozwoju 
Produkcji. Przeciętny roczny 
Przyrost produkcji przemysło­
wej w całym obozie socjali­
stycznym wynosił w ciągu o- 
statnich pięciu lat (1954—1958) 

procent, podczas gdy w ca- 
łym świecie kapitalistycznym 
Wynosił mniej niż 3 procent. 
$uże znaczenie dla rozwoju 
ekonomiki obozu socjalistycz-

nego będzie miał międzynaro­
dowy podział pracy, zwłaszcza 
jego wyższe formy — specjali­
zacja i kooperacja. Żaden kraj 
z osobna nie mógłby się roz­
wijać w tak szybkim tempie, 
jak w systemie państw socja­
listycznych.

Nawiązując do odgłosów za 
granicą na opublikowane w 
ZSRR wskaźniki rozwoju go­
spodarki narodowej ZSRR na 
lata 1959—1965, Chruszczów 
stwierdził, że plan siedmiolet­
ni znajduje się w centrum u- 
wagi całej światowej opinii 
publicznej.

Przyjaciele gorąco witają 
program budownictwa komu­
nistycznego w Związku Ra­
dzieckim. W obozie przeciwni-

ków wskaźniki wywołały pa­
nikę i zdenerwowanie. Mamy 
podstawy do tego, żeby stwier 
dzić, iż plan siedmioletni już 
odniósł pierwsze zwycięstwo, 
zdobywając powszechne, mię­
dzynarodowe uznanie.

Na Zachodzie mówią, że rzu 
eiliśmy „wyzwanie”. Ale jest 
to wyzwanie do rywalizacji w 
pokojowym rozwoju gospodar­
ki, w podniesieniu stopy ży­
ciowej ludności. Chcemy 
współzawodnictwa nie w wy­
ścigu zbrojeń, nie w produkcji 
bomb i rakiet atomowych i 
wodorowych, lecz w produkcji 
przemysłowej, produkcji mię­
sa, masła, mleka, odzieży, obu­
wia i innych artykułów maso­
wego użytku.

niedawno miejsce wystąpienia 
przeciwko ideom komunizmu i 
wysunięto tam oskarżenia pod 
adresem komunistów, ja jako 
komunista uważam za koniecz 
ne oświadczyć na Zjeździe na­
szej Partii Komunistycznej, że 
jest rzeczą niesłuszną oskar­
żać komunistów o to, że przy­
czyniają się do osłabiania lub 
rozpraszania wysiłków naro­
dowych w walce przeciwko im 
perializmowi. Wręcz przeciw­
nie, nie ma ludzi bardziej nie­
złomnych i oddanych sprawie 
walki przeciwko kolonizatorom
jak komuniści.”

N. S. Chruszczów dodał 
związku z tym:

— „Nie ukrywamy, że i 
dziedzinie ideologii poglądy

w 
na

Potencjał gospodarczy 
- tamą przeciw wojnie

Przechodząc do zagadnień 
sytuacji międzynarodowej, 
Chruszczów podkreślił, że plan 
siedmioletni jest nowym wy­
razem leninowskiej pokojowej 
polityki Związku Radzieckiego. 
"Wykonanie planu odegra ol­
brzymią rolę w rozwiązaniu 
zasadniczego problemu naszej 
epoki — zachowania pokoju 
powszechnego.

N. S. Chruszczów stwierdził, 
że wniosek wyciągnięty przez 
XX Zjazd Partii, iż wojna nie 
jest nieuniknioną, sprawdził 
się całkowicie. Dziś istnieją 
potężne siły, które są w stanie 
stawić czoła imperialistycz­
nym agresorom i zadać im po­
rażkę w wypadku, gdyby roz­
pętali wojnę światową.

Dzięki realizacji planów go­
spodarczych Związku Radziec 
kiego, wszystkich krajów so­
cjalistycznych Europy i Azji 
powstaną realne możliwości 
usunięcia wojny jako środka 
rozwiązywania problemów mię 
dzynarodowych.

Kiedy ZSRR przekształci się 
w największe na świecie mo-

carstwo przemysłowe — 
ciągnął N. S. Chruszczów — 
kiedy potężnym mocarstwem 
przemysłowym stanie się Chiń 
ska Republika Ludowa, a 
wszystkie kraje socjalistyczne 
razem wzięte będą wytwarza­
ły przeszło połowę produkcji 
światowej, wówczas sytuacja 
międzynarodowa ulegnie ra­
dykalnej zmianie. Nowy układ 
sił będzie tak oczywisty, że 
nawet dla najbardziej nieprze 
jednanych imperialistów sta­
nie się jasne, iż wszelkie próby 
rozpętania wojny przeciwko 
obozowi socjalistycznemu będą 
beznadziejne. W oparciu o po­
tęgę obozu socjalizmu miłują­
ce pokój narody będą mogły 
wówczas zmusić militarystycz 
ne koła imperializmu do zre­
zygnowania z planów nowej 
wojny światowej. Tym samym, 
jeszcze przed całkowitym zwy­
cięstwem socjalizmu na kuli 
ziemskiej, przy istnieniu ka­
pitalizmu w części świata, po­
wstanie realna możliwość

size i niektórych przywódców 
Zjednoczonej Republiki Arab­
skiej różnią się. Ale w kwe­
stiach walki przeciwko impe­
rializmowi, umocnienia poli­
tycznej i gospodarczej niezawi 
słości krajów, które wyzwoliły 
się z jarzma kolonializmu, w 
walce przeciwko niebezpie­
czeństwu wojny — nasze sta­
nowisko pokrywa się ze stano­
wiskiem tych przywódców. Róż 
nice w poglądach ideologicz­
nych nie powinny przeszka­
dzać rozwojowi przyjaznych 
stosunków między naszymi kra 
jami, nie powinny być przesz­
kodą we wspólnej walce z im­
perializmem.”

Związek Radziecki i inne 
kraje socjalistyczne, zaznaczył 
Chruszczów, umacniają więzy 
przyjaźni z krajami, które wy­
zwoliły się z ucisku kolonial­
nego, udzielają i będą udziela­
ły im pomocy. Nasz kraj — o-

świadczył pierwszy Sekretarz 
KC KPZR — opiera swe sto­
sunki z wszystkimi państwami 
na zasadach całkowitego rów­
nouprawnienia i współpracy, 
bez żadnych warunków o cha­
rakterze wojskowym czy poli­
tycznym. Plan siedmioletni — 
zaznaczył w związku z tym 
Chruszczów — otwiera nowe 
możliwości współpracy ekono­
micznej Związku Radzieckie­
go z krajami słabo rozwinię­
tymi pod względem przemysło 
wym.

Jesteśmy świadkami — po­
wiedział dalej Chruszczów — 
nowego etapu walki narodów 
o wolność i niezawisłość. Wal­
ka narodowo-wyzwoleńcza na­
biera rozmachu we wszyst­
kich krajach kolonialnych i 
zależnych.

Najważniejsze zadanie dnia
dzisiejszego mówił dalej
Chruszczów — to ruszyć z mar 
twego punktu sprawę rozbro­
jenia. Szczególnie aktualna 
stała się konieczność zakazu 
doświadczeń z bronią atomo­
wą i wodorową. Obecnie, gdy 
wszyscy uznali, iż można wy­
krywać eksplozje atomowe w 
każdym punkcie kuli ziem­
skiej, nie ma żadnych podstaw 
po temu, aby hamować roz­
wiązanie sprawy zakazu do­
świadczeń z bronią atomową.

Wychodzimy z założenia — 
stwierdził mówca — że stosun 
ki między państwami o róż­
nych ustrojach społecznych po 
winny opierać się na zasadzie 
pokojowego współistnienia. 
Trzeba nauczyć się rozstrzy­
gać kwestie sporne w drodze 
pokojowych rokowań.

Największe odkrycia
■ dla dobra człowieka

wyeliminowania wojen z 
cia społeczeństwa.

ży-

Decydować powinni sami Niemcy
Przechodząc do omówienia 

poszczególnych zagadnień w sy 
tuacji międzynarodowej Chru­
szczów poruszył przede wszyst 
kim kwestię niemiecką, której 
właściwe rozwiązanie ma do­
niosłe znaczenie dla zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa na 
rodów.

dwa suwerenne państwa i żad
nego z nich nie można usunąć 
bez wzniecenia pożogi wojny 
światowej zjednoczenie Nie­
miec można osiągnąć tylko w 
drodze rokowań między NRD 
i NRF. Innej drogi nie ma — 
podkreślił Chruszczów.

Nie oponowaliśmy i nie opo-
Kardynalnym rozwiązaniem ' nujemy — oświadczył następ-

kwestii niemieckiej jest zawar 
cie traktatu pokojowego z 
Niemcami. Będzie to wielki 
krok naprzód w kierunku zjed 
noczenia Niemiec.

Zawarcie traktatu pokojo­
wego — dodał Chruszczów — 
doprowadzi również do rozwią 
zania kwestii Berlina na zasa­
dach pokojowych i demokra­
tycznych, zapewni przekształ­
cenie Berlina zachodniego w 
wolne miasto przy zapewnie­
niu niezbędnej gwarancji nie- 
iingerowania w sprawy tego 
miasta. Aby gwarancje te mia­
ły moc obowiązującą należy 
do sprawy tej wciągnąć ONZ. 
Pragniemy prowadzić rokowa 
nia na temat wszystkich tych 
zagadnień, by znaleźć rozsądne 
ich rozwiązanie.

Ponieważ istnieją obecnie

Na Dalekim

nie mówca — przeciwko wol­
nym wyborom. Ale znowu — 
decydować o tym powinni sa­
mi Niemcy. My pragniemy, by 
wszystkie sprawy zjednoczenia 
Niemiec były rozwiązane w dro 
dze porozumienia między dwo­
ma państwami niemieckimi, a 
nie tak, jak tego chce Ade- 
nauer, tj. przez presję ze stro­
ny obcych mocarstw, przez ich 
ingerencję w sprawy wewnętrz 
ne narodu niemieckiego i przez 
wchłonięcie NRD. Dążąc do u- 
łatwienia obu państwom nie­
mieckim sprawy zjednoczenia 
Niemiec popieramy rozsądną 
propozycję rządu NRD w spra 
wie utworzenia konfederacji, 
jako pierwszego kroku do na­
wiązania trwałej więzi między 
NRD i NRF i utworzenia orga­
nów ogólnoniemieckich.

Wschodzie
stworzyć strefę pokoju

Głównym źródłem napięcia 
na Dalekim Wschodzie — po­
wiedział dalej Chruszczów — 
jest agresywna polityka USA 
wobec Chińskiej Republiki Lu 
dowej i innych państw poko­
jowych. Związek Radziecki, 
Chińska Republika Ludowa, 
Koreańska Republika Ludo­
wo-Demokratyczna, Demokra­
tyczna Republika "Wietnamu, 
jak również Indie, Indonezja, 
Burma i inne państwa znajdu­
jące się w tej strefie bronią 
sprawy pokoju. Ich wspólna 
walka o zakaz broni atomowej 
i doświadczeń z tą bronią mo­
głaby w decydującym stopniu 
dopomóc w zachowaniu pokoju 
na Oceanie Spokojnym. Inicja­
tywę tych krajów poparłyby 
narody Japonii i innych kra­
jów położonych w basenie 
Oceanu Spokojnego.

Można i należy — podkreślił 
Chruszczów — stworzyć na Da 
lekim Wschodzie i w całym ba 
senie Oceanu Spokojnego stre­
fę pokoju, a przede wszystkim 
— strefę bezatomową.

W swoim referacie Chru­
szczów podkreślił znaczenie 
walki narodowo-wyzwoleńczej 
narodów arabskich i innych 
narodów Azji i Afryki, które

wyzwoliły się z ucisku kolo-
nialnego. Wypędzenie wojsk 
kolonizatorów 1 imperialistycz­
nych z wielu krajów tej strefy 
— powiedział on — było wiel­
kim zwycięstwem narodów a- 
rabskich i wszystkich sił poko­
jowych. Naród radziecki i na­
rody innych krajów socjali­
stycznych poparły czynnie spra 
wiedliwą walkę narodów arab 
skich. Gorącą sympatię ludzi 
radzieckich pozyskali czołowi 
działacze tego ruchu — prezy­
dent ZRA Nasser, szef rządu 
Republiki Irackiej Kassem.

— Nasz kraj — oświadczył 
mówca — podobnie jak i inne 
kraje socjalistyczne, popierał i 
będzie nadal popierać ruch na­
rodowo-wyzwoleńczy. Związek 
radziecki nie wtrącał się i nie 
zamierza się wtrącać w spra­
wy wewnętrzne innych kra­
jów.

Nie możemy jednak nie dać 
wyrazu swemu stosunkowi wo 
bec faktu, że w niektórych kra 
jach prowadzona jest kampa­
nia przeciwko siłom postępo­
wym pod fałszywymi hasłami 
antykomunizmu. Chruszczów 
stwierdził:

„— Ponieważ w Zjednoczo-

Wszyscy teraz uznają sukce­
sy, jakie osiągnęła nauka i 
technika radziecka, która uto­
rowała ludzkości drogę w kos 
mos. Osiągnięcia te są świa­
dectwem możliwości, jakimi 
dysponuje Związek Radziecki, 
światowy system socjalistycz­
ny. Jasne jest, że jeśli Zwią­
zek Radziecki umie wysyłać 
rakietę na setki tysięcy kilo­
metrów w przestrzeń między­
planetarną, to może skierować 
bezbłędnie potężne rakiety do 
dowolnego punktu na kuli 
ziemskiej.

Z tych faktów jednak wysnu 
wamy wręcz odmienne wnio­
ski aniżeli określone koła na 
Zachodzie. Historyczne sukce­
sy nauki i techniki radzieckiej 
wykorzystujemy nie do prowa 
dzenia wojowniczej polityki, 
nie do narzucania dyktatu in­
nym państwom. Wykorzystu­
jemy je do zdwojenia naszych 
wysiłków w walce o pokój po­
wszechny. Również obecnie, 
gdy przewaga w rozwoju tech 
niki rakietowej jest po na­
szej stronie, proponujemy po­
nownie USA, Anglii i Francji: 
wprowadźmy na wieczne cza­
sy zakaz doświadczeń z bronią 
atomową, wodorową i rakieto­
wą, zakaz produkcji i użycia 
tej broni, zniszczmy wszystkie 
zapasy tej śmiercionośnej bro­
ni, wykorzystajmy największe 
odkrycia geniuszu ludzkiego 
wyłącznie do celów pokojo­
wych, dla dobra człowieka. 
Nasz rząd gotów jest podpisać 
odpowiedni układ choćby ju­
tro.

Po przypomnieniu propozy­
cji, zgłoszonej przez rząd ra­
dziecki przed przeszło rokiem, 
w sprawie zwołania konferen­
cji szefów rządów krajów 
Wschodu i Zachodu, Chru­
szczów podkreślił, że Związek 
Radziecki uważa za swój obo­
wiązek wobec narodów wszy­
stkich krajów domagać się 
zwołania takiej konferencji.

Chruszczów omówił następ­
nie w szczególności stosunki 
między ZSRR i USA. Nie ma 
powodów do starcia między 
naszymi narodami — powie-

roki rozwój handlu światowe­
go — dodał Chruszczów. Mi­
mo wysuwanych przeszkód o- 
broty handlowe Związku Ra­
dzieckiego z krajami kapitali­
stycznymi Europy i Ameryki 
wzrosły w 1958 roku prawie 
trzykrotnie w porównaniu z ro 
kiem 1950. Program ekonomie® 
ny pokojowego budownictwa

w ZSRR na lata 1959—1965 o-» 
twiera szerokie perspektywy 
rozwoju handlu zagranicznego 
ZSRR z wszystkimi krajami. 
Możemy — zaznaczył Chrusz­
czów — zwiększyć co najmniej 
dwukrotnie obroty handlu za­
granicznego.

N. S. Chruszczów kontynuo-1 
wał:

— Proponujemy krajom ka­
pitalistycznym pokojowe współ 
zawodnictwo, przy czym nie 
tylko na okres planu 7-letnie- 
go. Opracowujemy perspekty­
wiczny plan rozwoju ZSRR, o- 
bejmujący okres 15 lat. Plan, 
ten również opiera się na pod­
stawowej zasadzie pokojowego 
rozwoju i pokojowego współ­
zawodnictwa gospodarczego. 
Nasze plany są planami twór­
czości pokojowej. Wzywamy 
wszystkie narody, aby wzmo­
gły walkę o zachowanie i u- 
trwalenie pokoju. Uczynimy 
ze swej strony wszystko co le­
ży w naszej mocy, aby zapew­
nić pokój na całym świecie.

Dla międzynarodowego ru­
chu robotniczego i komunistyc® 
nego dla wszystkich sił demo­
kratycznych 7-letni plan staje 
się potężnym oparciem moral­
nym w ich walce przeciwko 
siłom reakcji i imperializmu. 
Partie komunistyczne i robot­
nicze istnieją obecnie w 83 
krajach i zespalają w swych 
szeregach ponad 33 miliony 
osób. Jest to wielkie zwycię­
stwo marksizmu-Ieninizmu, 
jest to wielkie osiągnięcie kla­
sy robotniczej.

W krajach kapitalistycznycłi 
— ciągnął Chruszczów — po­
jawiają się złowróżbne ozna­
ki ofensywy reakcji i faszyz­
mu. Dziś, kiedy istnieje po­
tężny obóz socjalizmu, kiedy 
ruch robotniczy posiada wiel­
kie doświadczenie walki z re­
akcją, kiedy podniósł się 
poziom zorganizowania klasy 
robotniczej, przed narodami 
powstaje duża możliwość za­
grodzenia drogi faszyzmowi. 
Można i należy jednoczyć prze 
ciwko faszyzmowi najszersze 
warstwy ludu, wszystkie praw 
dziwie demokratyczne siły na­
rodowe.

Nie ma sukcesów bez internacjonalnej 
solidarności klasy robotniczej

Sprawa jedności klasy ro­
botniczej — mówił dalej 
Chruszczów — jest hamowana 
przez reakcję imperialistyczną 
i jej zauszników w ruchu ro­
botniczym, takich na przykład 
jak antykomunistycznie na­
stawieni przywódcy socjal­
demokracji — Guy Mollet i 
Spaak. Większość w szeregach 
partii socjaldemokratycznych 
stanowią zwolennicy pokoju i 
postępu społecznego, mimo, że 
drogę do tego celu wyobraża­
ją sobie oni inaczej niż my, 
komuniści. Właśnie w walce 
przeciwko reakcji i faszyzmo­
wi powinni by komuniści i so­
cjaliści znaleźć wspólny język. 
Nadszedł czas, kiedy przed­
stawiciele wszystkich naro­
dów ruchu robotniczego powin 
ni usunąć precz kuglarzy an- 
tykomunizmu, zasiąść przy 
jednym stole i opracować moż­
liwą nawzajem do przyjęcia 
platformę w celu podjęcia 
wspólnej akcji klasy robotni­
czej w obronie jej interesów, 
w obronie pokoju.

Narady przedstawicieli partii
komunistycznych i 
czych w listopadzie 
wykazały całkowitą 
myślność poglądów 
partii. Po naradach
dowych

robotni-
1957 r.
jedno- 

bratnich 
listopa-

kontynuował

dział on. Jednakże stosunki
między ZSRR i USA od dłu­
giego czasu są nienormalne. 
Ale w Ameryce rośnie liczba 
zwolenników przyjaznych, do­
brosąsiedzkich stosunków ze 
Związkiem Radzieckim. Dobit 
nym potwierdzeniem tego — 
powiedział Chruszczów — by­
ło przyjęcie zgotowane Miko- 
janowi w USA. Jego podróż 
przemieniła się w manifesta­
cję uczuć przyjaźni narodu a- 
merykańskiego do narodów 
Związku Radzieckiego.

Doniosłą rolę w złagodzeniu 
napięcia międzynarodowego i 
w umocnieniu wzajemnego

nej Republice Arabskiej miały zaufania mógłby odegrać sze-

mówca — nastąpiła konsoli­
dacja sił wewnątrz każdej 
partii komunistycznej, jeszcze 
bardziej zespolił się między­
narodowy ruch komunistyczny. 
Nie udało się rewizjonistom 
sprowadzić na manowce żad­
nej z bratnich partii.

Podkreślając,1 że międzyna­
rodowy ruch komunistyczny 
potępił poglądy i politykę re­
wizjonistów jugosłowiańskich, 
Chruszczów stwierdził, że 
właśnie przywódcy jugosło­
wiańscy jako przeciwwagę de­
klaracji wysunęli swój rewi­
zjonistyczny program, w któ­
rym zaatakowali marksistow­
sko-leninowskie pozycje mię­
dzynarodowego ruchu komuni 
stycznego. Rewizjoniści jugo­
słowiańscy negują konieczność 
międzynarodowej solidarno­
ści klasowej, odstępują z po­
zycji klasy robotniczej. Przy­
wódcy jugosłowiańscy twier­
dzą, że stoją poza blokami, 
ponad obozami, mimo, że w

rzeczywistości wchodzą oni w 
skład bloku bałkańskiego, 
jednoczącego Jugosławię, Tur­
cję i Grecję. Te dwa ostatnie 
kraje, jak wiadomo, są człon­
kami agresywnego bloku 
NATO.

Najlepszym sprawdzianem 
słuszności polityki kierowa­
nia krajem są sukcesy w roz­
woju gospodarki narodowej, 
w rozwoju kultury i podno­
szeniu dobrobytu ludności. A 
kto osiągnął najmniejsze re­
zultaty? — pyta Chruszczów* 
To właśnie ta partia i ten kraj, 
którego przywódcy wychwala­
ją swoją tzw. drogę jugosło­
wiańską jako jedynie słuszną.- 
Jeśli porównać stopę życiową 
narodów krajów socjalistycz­
nych, to — jak wykazują opu­
blikowane przez ekonomistów 
materiały — stopa ta w Ju­
gosławii podnosi się znacznie 
wolniej. Sama praktyka ju­
gosłowiańska, zaprzecza teore­
tycznym „odkryciom” rewi­
zjonistów jugosłowiańskich.

Partie marksistowsko-leni­
nowskie — kontynuował 
Chruszczów — z niepokojem 
obserwują to co się dzieje w 
Jugosławii.

Żywimy — powiedział on — 
jak najprzyjaźniejsze uczucia 
do bratnich narodów Jugosła­
wii, do komunistów jugosło­
wiańskich — bohaterów walki
podziemnej partyzanckiej.
W szeregu spraw polityki za­
granicznej mamy wspólny ję­
zyk. Będziemy również w 
przyszłości rozwijali z Jugo­
sławią wymianę handlową na 
wzajemnie korzystnych zasa­
dach. Będziemy dążyć do 
współpracy z Jugosławią we 
wszystkich problemach walki 
z imperializmem, o pokój, w 
problemach, w których nasze 
stanowiska będą zbieżne. Jak 
się będzie przedstawiała spra­
wa w dziedzinie partyjnej —
dodał Chruszczów będzie
to całkowicie zależało od 
Związku Komunistów Jugo­
sławii. Jego przywódcy sami 
izolowali się od międzynarodo­
wego ruchu komunistycznego.

Ruch komunistyczny —■
(Ciąg dalszy na str. 4)
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(Dokończenie ze str. 3) 
oświadczył Chruszczów — za­
dał druzgocące ciosy rewizjo- 
nizmowi. Rewizjonizm jednak 
nie został jeszcze zlikwidowa­
ny. Trzeba mieć na względzie, 
że imperializm będzie wszel­
kimi sposobami starał się po­
pierać i aktywizować rewizjo­
nistów.

Ideolodzy imperializmu 
wtórujący * . -im rewizjoniści
usiłując podważyć rosnący 
wpływ partii komunistycz­
nych rozpowszechniają kłamli-
we twierdzenie, jakoby ruch 
komunistyczny był dziełem 
rąk Moskwy i jakoby partie 
komunistyczne i robotnicze 
zależały od Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. 
Niedorzecznością jest sądzić 
powiedział Chruszczów — 
jakoby w tym lub innym kra­
ju można było z zewnątrz or­
ganizować polityczną partię 
klasy robotniczej, która czę­
stokroć liczy setki tysięcy, a
czasem miliony członków.
Nikt nie uwierzy temu na
przykład, że dwumilionowa
Włoska Partia Komunistyczna, 
półmilionowa Francuska Par­
tia Komunistyczna, półtora- 
milionowa Indonezyjska Par­
tia Komunistyczna, prawie 
300-tysięczna Indyjska Partia 
Komunistyczna, podobnie jak 
inne bratnie partie „stwo­
rzone zostały przez Moskwę”, 
a ich członkowie — to „agen­
ci zagraniczni”.

Mówią — stwiedził Chrusz­
czów — jakoby „zależność” 
partii komunistycznych i ro­
botniczych od Moskwy po­
twierdzały oświadczenia, iż 
KPZR stoi na czele między­
narodowego ruchu komuni­
stycznego. Powołują się przy 
tym na znaną tezę deklaracji 
narady moskiewskiej, iż „Zwią 
zek Radziecki stoi na czele 
obozu państw socjalistycz­
nych”.

N. S. Chruszczów podkreślił, 
że ruc^u komunistycznym 
poaobnie jak i w obozie socja 
listyczmym istniało i istnieje 
■nadal całkowite równoupraw­
nienie oraz samodzielność 
wszystkich Partii Komunisty­
cznych i Robotniczych, a także 
krajów socjalistycznych, KPZR 
w rzeczywistości nie kieruje 
żadnymi partiami a Związek 
Radziecki nie kieruje in­
nymi krajami, w ruchu ko­
munistycznym nie ma partii 
„wyższego rzędu*’ i „podleg-

nie polega na tym, aby kiero­
wał on innymi krajami, lecz 
na tym, że pierwszy utorował 
ludzkości drogę do socjalizmu, 
że jest najpotężniejszym kra­
jem w światowym systemie ko 
munizmu. Mówiąc obrazowo 
— oświadczył Chruszczów — 
nasza Partia Komunistyczna 
uważa się za jeden z czoło­
wych oddziałów światowego 
ruchu komunistycznego, który 
jako pierwszy zdobywa szezy 
ty komunizmu.

Uważamy, że konieczne jest 
wszechstronne umocnienie po­
tęgi obozu socjalistycznego, dal 
sze utrwalenie jedności mię­
dzynarodowego ruchu komu­
nistycznego w myśl zasad u- 
chwalonych przez wszystkie 
bratnie partie w deklaracji mo 
skiewskiej. Sukces narodowej 
sprawy klasy robotniczej jest 
nie do pomyślenia bez inter­
nacjonalnej solidarności wszy 
stkich jej szeregów.

Poruszając pewne problemy 
teorii marksistowsko-leninow­
skiej Chruszczów podkreślił, że 
teraz gdy ZSRR wkroczył w no 
wy historyczny etap budow­
nictwa komunistycznego, szcze 
gólnego znaczenia nabierają 
sprawy teorii marksistow^ko- 
leninowsikiej, związane z przej 
ściem od socjalizmu do komu 
nizmu. Pierwszy sekretarz KC 
KPZR omówił przede wszyst­
kim problem dwóch faz spo­
łeczeństwa komunistycznego, 
prawidłowości przerastania so 
cjalizmuw komunizm.

Głównym praktycznym za­
daniem dla naszego kraju —• 
podkreślił Chruszczów — jest 
stworzenie bazy materialno- 
technicznej społeczeństwa ko­
munistycznego, jest nowy po­
tężny rozwój socjalistycznych 
sił wytwórczych. Przy obec­
nym poziomie produkcji socja 
lis tycznej — powiedział on — 
nie jesteśmy jeszcze w stanie 
zapewnić w pełni obfitości 
dóbr materialnych i kultural­
nych niezbędnych dla zaspoko 
jenia wzrastających potrzeb 
ludzi, dla ich wszechstronnego 
rozwoju. A bez tego nie może 
być komunizmu.

Byłoby uproszczeniem sądzić 
— kontynuował mówca, że je­
śli dościgniemy Stany Z jedno 
czone pod względem gospodar 
czym, tym samym zakończy­
my budownictwo komunistycz 
ne. Nie jest to — powiedział 
Chruszczów — ostateczną gra 
nicą naszego marszu, lecz tyl-

ju, dzięki czemu kraje, po­
przednio słabsze pod względem 
gospodarczym, szybko odrabia 
ją stracony czas, podnoszą na 
wyższy poziom swą gospodar­
kę i kulturę, w oparciu o do­
świadczenia innych krajów so­
cjalistycznych, o współpracę i 
pomoc wzajemną. W ten spo­
sób wyrównuje się wspólna 
droga rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego wszystkich kra­
jów socjalistycznych.

Badając perspektywy mar­
szu ludzkości do komunizmu 
— kontynuował mówca — po­
winniśmy uwzględniać ogrom­
ną różnorodność warunków hi 
storycznych w różnych kra­
jach. Należy przy tym podkre­
ślić, że rzeczą najważniejszą, 
decydującą o rozwoju wszyst­
kich krajów na drodze do ko­
munizmu, są wspólne dla nich 
prawidłowości, nie zaś ich od­
rębne przejawy. Partie mark­
sistowsko-leninowskie uznają 
specyfikę rozwoju każdego 
kraju. Nie oznacza to jednak, 
że do socjalizmu można kro­
czyć jakąś inną drogą, biegną­
cą z dala od wspólnej drogi. 
Specyfiki drogi — to uwzględ­
nianie swoistości sytuacji i cza 
su, w jakich rozwija się ten 
czy inny kraj. Tak na przykład 
niektóre posunięci^ w dziedzi­
nie budowy socjalizmu, stoso­
wane w swoim czasie w ZSRR 
nie mogą być mechanicznie
zastosowane w innych krajach, nistów.

Wszystkie kraje socjalistyczne 
budują socjalizm, ale nie robi 
się tego według szablonu.

Wiele swoistych form stosu­
je w budownictwie socjalizmu 
Komunistyczna Partia Chin — 
stwierdził Chruszczów. W sto­
sunkach między nami nie ma 
jednak i nie może być żadnych 
różnic.

Rewizjoniści jugosłowiańscy 
— nadmienił w związku z tym 
Chruszczów — skupili obecnie 
siłę ognia głównie przeciwko 
Chińskiej Republice Ludowej 
i szerzą najróżnorodniejsze pu 
głoski o istniejących, rzeko­
mo, .rozbieżnościach między 
KPCh i KPZR.

Między nami a bratnią, Ko­
munistyczną Partią Chin panu 
je całkowita zgodność we wszy 
stkich sprawach, chociaż sto­
sowane przez nią metody bu­
downictwa socjalizmu pod wie 
loma -względami odbiegają od 
naszych.

Główna sprawa, to zacho­
wanie i umocnienie solidar­
ności klasowej w walce prze­
ciwko kapitalizmowi, o wyzwo 
Jenie klasy robotniczej, o zbu­
dowanie socjalizmu. Co do te­
go nie może być żadnych róż­
nic między komunistami, ani 
też różnic w pojmowaniu tych 
zagadnień. To jest główna spra 
wa. która dzieli nas od rewizjo

Sztandar socializmn 
jednoczy miliard ludzi

Szczególną uwagę poświęcił 
Chruszczów rozwojowi Komu 
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, wzmocnieniu jej 
szeregów. Na XXI Zjazd —- 
stwierdził on — partih przy-

zmn stanowią potęgę, 
ne z każdym dniem, 
należy przyszłość.

rosną o- 
do nach

szła zjednoczona, jak
gdy dotąd, i zwarta
kół

ni- 
wo-

swojego, leninowskiego

łych” wszystkie partie komuni ko decydujący etap we współ
styczne 1 robotnicze są rów­
ne i samodzielne, wszystkie po 
noszą odpowiedzialność za lo­
sy ruchu komunistycznego, za 
jego niepowodzenia i zwycię­
stwa. Każda Partia Komuni­
styczna i Robotnicza jest od­
powiedzialna wobec klasy ro­
botniczej, wobec mas pracują­
cych swego kraju, wobec ca­
łego międzynarodowego ruchu 
robotniczego i komunistyczne­
go.

Rola Związku Radzieckiego 
— kontynuował Chruszczów—

zawodnictwie z kapitalizmem. 
Zwycięstwo we współzawodni 
ctwie gospodarczym z USA 
będzie tylko zakończeniem 
pierwszego etapu budow­
nictwa komunistycznego.

Osiągnięty na tym etapie 
poziom rozwoju gospodarcze­
go — podkreślił on — to wca 
le nie ostatnia stacja dla nas, 
lecz tylko mijanka, na której 
zdołamy doścignąć najbardziej 
rozwinięty kraj kapitalistycz­
ny, pozostawić go na tej mijan 
ce, a samemu ruszyć naprzód.

Socjalizm 
całkowicie i

Następnie N. S. Chruszczów 
omówił szczegółowo niektóre 
ważne problemy komunizmu 
naukowego: problem podziału 
wytworzonych przez społeczeń 
stwo dóbr materialnych i du­
chowych pomiędzy wszystkich 
członków tego społeczeństwa, 
sprawę dróg rozwoju i zbliża 
nia się do siebie kołchozowej 
i ogólno-na rod owej formy wła 
sności socjalistycznej, a także 
sprawę politycznej organizacji 
społeczeństwa, struktury pań­
stwa i administracji w okresie 
rozwiniętego budownictwa ko­
munizmu.

Po podkreśleniu, że obecnie 
budowa socjalizmu przekroczy 
ła ramy jednego kraju, uksz­
tałtował się światowy system 
socjalistyczny, mówca stwier­
dził, iż powstały także nowe 
problemy teoretyczne walki o 
zwycięstwo socjalizmu i komu 
nizmu.

Chruszczów poruszył dalej za 
gadnienie możliwości zbudowa 
nia socjalizmu w jednym, od­
rębnie wziętym kraju. Pań­
stwo radzieckie — oświadczył 
on — podobnie jak i każdy in­
ny kraj socjalistyczny, nie jest 
zabezpieczony przed możliwo­
ścią agresji ze strony państw 
imperialistycznych. Ale wzajem 
ny stosunek realnych sił jest

zwyciężył
ostatecznie

Komitetu Centralnego, gotowa 
do zwycięskiej realizacji wiel­
kich zadań budownictwa spo­
łeczeństwa komunistycznego.

Komunistyczna Partia Związ 
ku Radzieckiego — powiedział 
Chruszczów — liczy w swoich 
szeregach 8.239 tys. członków 
i kandydatów KPZR, to jest o 
1.023 tys. więcej niż w okresie 
poprzedniego Zjazdu KPZR,

Chruszczów wskazał, że rea­
lizacja generalnej linii partii 
napotkała zacięty opór ze 
strony antypartyjnej grupy 
Malenkowa. Kaganowicza, Mo 
łotowa Bułganina i Szepiłowa, 
która, stosując najbardziej ni­
kczemne chwyty frakcyjnej, 
rozbijackiej walki, usiłowała 
zburzyć jedność partii, storpe­
dować realizację uchwał XX 
Zjazdu, zepchnąć partię i kraj 
z leninowskiej drogi. Wszyscy 
widzą obecnie, jak dalece ra­
cję miała nasza partia, jej Ko­
mitet Centralny, potępiając 
zdecydowanie i odrzucając 
precz godną pogardy, grupę 
frakcjonistów i rozbijaczy.

W referacie swoim Chrusz­
czów wysunął propozycję — 
wskazującą na konieczność 
wprowadzenia do konstytucji

„NIECH 2YJE POKÓJ NA 
CAŁYM S WIECIE!” — tymi 
słowami pierwszy sekretarz 
KC KPZR — Nikita Chrusz­
czów, zakończył swój referat 
na XXI Zjeździe KPZR.

(Od warszawskiego przedstawiciela „Głosn^

Warszawiacy — nad po­
dziw rozmowni ludzie. 
O byle dziurce na tramwajo­

wym bilecie potrafią dysku­
tować na całej trasie od Żoli­
borza aż po dolny Mokotów, 
przy czym każdy nowo wsiada­
jący do wozu pasażer od razu 
staje się rzecznikiem bądź to 
konduktora, bądź współpasa­
żera, a każdy wysiadający — 
jak gdyby zawodnikiem szta­
fety, dzięki któremu dyskusja 
przenosi się na przystanek i 
do innych tramwajów i auto­
busów, do kolejek sklepowych, 
przed kina, na „Koszyki”, do 
kawiarń i domów. W końcu 
— z biletowej dziurki niewie­
le zostaje — pomyłka kondu­
ktora przekształca się w pro­
blem komunikacji miejskiej, 
komunikacja rodzi pokrewne 
skojarzenia z dziedziny spraw 
bytowych, te znowu układają 
się w ,.dzisiejsze czasy” i 
„dawne czasy”; z tego tematu, 
jak szydło z worka wyłazi 
młodzież i wychowanie, potem 
moralność i świadome macie­
rzyństwo, wreszcie fizyka, me 
tafizyka i filozofia.

Gdyby teraz ktoś śmielszy 
spróbował uchwycić zerwaną 
nić i zahaczyć ją z powrotem 
o dziurkę na bilecie — spot­
kałoby go na pewno niecier-

Taką białą kartą w warszaw 
skiej przestrzeni jest centrum 
— najbliższa okolica skrzyżo­
wania Alei Jerozolimskich z 
Marszałkowską. Jak ją zabu­
dować, aby Warszawa'była so 
bą, a jednocześnie półtorami- 
lionową w najbliższych latach 
metropolią 30-milionowego pań 
stwa? Centrum — to przecież 
bilet wizytowy miasta, dzisiaj 
ozdobiony jedynie fasadą Pa­
łacu Kultury i Nauki, wokół 
którego na kilometr kwadra­
towy rozciąga się kamienna
pustka, a. dalej bezładna

pliwe: Coś pan 
spadł?

Odwiecznym

z pieca

oczywiście
w skali jednego dziesięciole­
cia—problemem dyskusyjnym 
mieszkańców stolicy jest ur­
banistyka i architektura mia­
sta. Temat dobry, jak każdy 
inny, ale tutaj — szczególnie 
aktualny: Warszawa — to prze 
cięż jeden wielki, doświadczał 
ny poligon architektoniczno- 
urbanistyczny, teren maso­
wych inwestycji budowlanych, 
kolorowy album sztuki bu­
dowlanej z wieloma jeszcze bia 
łymi kartami.

plątanina domostw, kamienic, 
parterowych bud, przetykana 
na przemian nowoczesnymi 
blokami i resztką wojennych 
gruzów.

Dyskusje i konkursy zwią­
zane z zabudową centrum, a 
zwłaszcza tzw. „ściany wschód 
niej,: Placu Defilad, to zna­
czy ulicy Marszałkowskiej na 
odcinku od Nowogrodzkiej do 
Świętokrzyskiej i dalej — w 
stronę Ogrodu Saskiego — sta 
nowią już pokaźny rozdział w 
historii odbudowy Warszawy. 
Publicznych dyskusji na ten 
temat było już chyba że czter 
dzieści, konkursów — cztery. 
Ostatni wywołał znów burzli­
wą łańcuchową reakcję pole­
mik i sporów. Ocenie publicz­
ności udostępniono w salach 
redutowych Teatru Narodowe­
go wszystkie złożone na kon­
kurs prace. Przy okazji urzą­
dzono duże zasadnicze dysku-
sje w gronie fachowców,

w przededniu jubileuszu
W bieżącym roku obchodzi 96- 

lecie swojego istnienia Związek 
Teatrów i Chórów Ludowych, któ­
ry po Październiku przystąpił na 
nowo do szerzenia kultury w naj­
odleglejszych zakątkach naszej 
Ojczyzny. W chwili obecnej Zwią 
eek posiada wiele chlubnych tra­
dycji i grupę ofiarnych członków, 
a także poparcie Związku Nauczy 
cielstwa Polskiego oraz Związku 
Kółek i Organizacji Rolniczych — 
nie posiada natomiast żadnej bazy 
materialnej, gdyż utracił ją w 1948 
roku.

Ostatnio związek, drogą rozpi­
sanego konkursu, wzbogacił swój 
repertuar o sto kilkadziesiąt sztuk 
teatralnych, oiganizuje kursy dla 
dyrygentów chórów i ka.pel ludo­
wych, jak również dla reżyserów 
teatrów amatorskich, wydaj ę też 
pięknie opracowany miesięcznik

godz. 11 odbywać się będą w sali 
klubu Nauczycielskiego (plac Wol 
ności nr 5) poranki muzyczno-ka- 
meralne. prowadzone przez prof. 
Z. Gumowskiego. Można przypusz­
czać, że wobec braku w naszym 
mieście jakichkolwiek porannych 
Imprez muzycznych — spotkają 
się one z życzliwym przyjęciem 
społeczeństwa poznańskiego.

Oddział Związku TiChL działa 
na wsi poprzez wojewódzkich in­
struktorów ruchu amatorskiego. 
Już pracują zespoły dziecięce pod 
kierownictwem doświadczonej, p. 
Wandy Wielgosz. Kompletuje się 
ponownie bibliotekę materiałów 
dla świetlic, niedługo powstanie 
stała poradnia dla zespołów ama­
torskich, projektuje się też reak­
tywowanie wypożyczalni kostiu-
mów.

Poznański Oddział Związku
ZSRR pewnych zmian i uzu- i pt. „Teatr Ludowy”. Oddziałem
pełnień. Wszystkie ogromne i poznańskim kieruje p. Alfred Pa-

obecnie w świecie taki, że po­
trafimy odeprzeć każdą napaść 
wroga.

Nie ma na świecie takich 
sił, które zdołałyby przywró­
cić w naszym kraju kapita­
lizm, zmiażdżyć obóz socjali­
styczny. Niebezpieczeństwo re 
stauracji kapitalizmu w Zwią 
zku Radzieckim jest wyklu­
czone. Oznacza to, — podkre­
ślił mówca — że socjalizm zwy 
ciężył nie tylko całkowicie, 
lecz i ostatecznie.

Tak więc — stwierdził Chru 
szczow — można uważać, że 
problem zbudowania socjaliz­
mu w jednym kraju i jego 
całkowitego i ostatecznego zwy 
cięstwa został rozwiązany 
przez sam bieg historycznego 
rozwoju społeczeństwa.

Chruszczów wysunął tezę 
teoretyczną, że kraje socjali­
zmu, korzystając z powodze­
nia z tkwiących w ustroju 
socjalistycznym możliwości, 
będą mniej lub więcej jedno­
cześnie przechodziły do wyż­
szej fazy społeczeństwa komu­
nistycznego.

W warunkach imperializmu 
— wyjaśnił Chruszczów — roz 
wój odbywa się w ten sposób, 
że jedne kraje wysuwają się 
naprzód, kosztem innych kra­
jów, uciskają je i wyzyskują. 

. W systemie socjalistycznej go­

zmiany, które się dokonały w 
życiu kraju i w sytuacji mię-
dzynarodowej powiedział
Chruszczów — powinny zna­
leźć odzwierciedlenie i sankcję 
prawną w konstytucji państwa 
radzieckiego.

W toku budownictwa socja­
listycznego — naród radziecki 
dokazał cudów entuzjazmu pra 
cy. Nie może być wątpliwości 
co do tego, że plan siedmiolet­
ni wywoła nową falę entuzja­
zmu, zrodzi nowe formy ogól­
nonarodowego współzawodnic­
twa socjalistycznego o przed­
terminowe wykonanie zadań 
imponującego programu bu­
downictwa komunistycznego w 
naszym kraju.

Okres siedmioletni, w jaki

bel, zasłużony, długoletni działacz 
związku.

Jak się dowiadujemy, w pierw­
szą niedzielę każdego miesiąca o

wkroczyliśmy powiedział

spodarki działa prawo plano- 
słr. 4 | Wego, proporcjonalnego rozwo

Chruszczów — to nowy, donio­
sły, można powiedzieć, roz­
strzygający etap na drodze roz 
■woju historycznego Związku 
Radzieckiego. Partia Komuni­
styczna i cały naród radziecki 
żywią niezłomną pewność że 
zwycięsko przebędą ten etap.

Naród radziecki kroczy na­
przód, ściśle zespolony z naro­
dami wszystkich krajów obozu 
socjalistycznego. Obecnie wo­
kół zwycięsldego sztandaru so­
cjalizmu 1 komunizmu zjedno­
czyło się około miliarda ludzi 
krajów socjalistycznych Euro­
py i Azji, czyli ponad jedna 
trzecia ludzkości. Siły socjali-

Notatki 
gospodarcze

O W roku 1960 Zakłady Me­
talowe w Skarżysku Kamien­
nej ro®poczną seryjną produk­
cję ręcznych maszyn do licze­
nia typu „Facit”.

O Uwaga! Okazja do upłyn­
nienia remanentów sanek. Ob­
fite opady śniegu spowodowa­
ły, że sklepy sportowe stolicy 
wyprzedały wszystko co mia­
ły. W ciągu kilku dni ca 7 ty­
sięcy sztuk. Magazyny puste. 
MHD telegraficznie zamawia i 
ściąka sanki samochodami z 
prowincji: Z Inowrocławia, Ka­
lisza. Popyt jest jednak wciąż 
większy od podaży.

O Wkrótce ukażą się na ryn­
ku „angielskie” swetry i „ba­
skijskie” berety, produkowane 
w Legnicy. Swetry będą gład­
kie, ale w żywych kolorach. 
Kamizelki nieco podobne do 
francuskich — guziki lub zam­
ki. Berety na taftowej podszew 
ce, wykańczane skórką.

O Jeszcze w hm. ukaże się 
pierwszy po wojnie, katalog no 
woczestnyeh mebli. Będzie on 
zawierał: fotografie i szczegó­
łowe opisy techndczne 68 rodzą 
jów mebli z drzewa, wikliny, 
plastyku i metalu.

Teatrów i Chórów Ludowych pro­
si wszystkich niezrzeszonych ar­
tystów-amatorów o zarejestrowa­
nie się w siedzibie Związku w Po­
znaniu tuŁ Mickiewicza nr 36 m. 
13), a od społeczeństwa Poznania 
i województwa oczekuje poparcia
dla swoich poczynań. (hs)

Zakład
Doskonalenia Rzemiosła 
powstanie 
w Zielonej Górze

Dzięki staraniom Izby Rzemieśl­
niczej i Wojewódzkiego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego, u- 
ruchomiony zostanie w Zielonej 
Górze Zakład Doskonalenia Rze­
miosła.

Od nowego roku szkolnego, tj. 
od września br., zakład ten bę­
dzie prowadzić warsztaty szkole­
ni owe — produkcyjne, kursy in­
ternatowe, \kursy zaoczne dla wsi 
i kursy wieczorowe. Kwalifikacje 
zawodowe bęoą zdobyWać tam 
uczniowie pracujący w rzemiośle, 
spółdzielczości* pracy i przemyśle 
terenowym. Przewiduj ę^ię, że za­
kład objąłby szkoleniem około 3 
tys. osób.

Pomoc w zorganizowaniu Zakła­
du Doskonalenia Rzemiosła w Zie­
lonej Górze zadeklarowały wszyst­
kie rzemieślnicze ,i spółdzielcze 
placówki z całego’ kraju. Ma to 
być ich wkład w realizację hasła- 
— „1.000 szkół na Tysiąclecie”.

(ZAP)

oraz ogólną, dla wszystkich. 
Były też dyskusje środowisko 
we,

I — rzecz ciekawa — spora 
część dyskutantów, wśród któ 
rych nie brak wybitnych ar­
chitektów, publicystów, pisarzy 
działaczy społecznych — jest 
zdecydowanie przeciwna budo 
wie warszawskiego „city” we­
dług projektów reprezentowa­
nych przez prace wyróżnione 
w konkursie pierwszymi nagra 
darni. Czeszko nazywa te proje 
kty niedokoncepcją i niedomy- 
słem. Staszewski wyraża 
protest przeciw kapitulacji ju 
rorów wobec pięknej lecz trud 
nej w realizacji wizji jutra, 
Przyboś kwestionuje w ogóle 
ideę centrum jako najważniej 
szego fragmentu urbanistycz­
nego miasta, bo to grozi oder­
waniem. się tegoż centrum od 
reszty.

W najgorszej sytuacji jest 
teraz Stołeczna Rada Narodo­
wa — agitowana z tej i tam­
tej strony, zasypywana tysią­
cem argumentów, z których 
jedne są pro, a inne contra—• 
będzie musiała zdobyć się na: 
wybór, który przesądzi o stro­
ju Marszałkowskiej.

Cokolwiek by powiedziano 
o samym konkursie, o jego 
pracach i opiniach — jedno 
szczególnie warte jest podkre­
ślenia: oto koncepcje zabudo­
wy miasta, projekty architek- 
toniczno-budowlajne, plany urj 
banistyczne — nie rodzą się 
już jedynie w ciszy gabinetów* 
za biurkami twórców i urzęd­
ników. Stały się przedmiotem 
bezpośredniej społecznej kon- 
troli-Szkoda tylko, że nie wszę 
dzie. O tak zasadniczych, a jedJ 
nocześnie masowych dysku^ 
sjach, o konkursach zapowiada 
jących wizje naszych miast w 
przyszłoś©!—nie słychać jakoś 
w innych ośrodkach kraju. Po 
znań ma także swój trudny> 
urbanistyczny problem, na któ 
ry składa się zwłaszcza zabu­
dowa śródmieścia i prawo-1 
brzeżnej dzielnicy. Były na ten 
temat ograniczone kontrowe- 
sje, były próby wyjścia poza 
tablice projektantów, nie za­
rysowała się jednak funkcj> 
społecznej kontroli, jaką stwa 
rzyć może powszechna dysku^ 
sja. Dyskusja tym bardziej na 
czasie, że losy naszego budoW 
nictwa przestały już wiązać 
się z jednostajnym, standar- 
dem typowych konstrukcji 1 
rozwiązań architektonicznych, 
że świat architektów i urba­
nistów otrzymał swobodę twór 
czą, swobodę poszukiwań 1 
prób.

Karol RZEMIENIECKI



Szkoła dzieci ulicy
jest taka szkoła w Poznaniu. Nie ma większego zna- 

czema jej nazwa, numer, czy adres, ważny jest natomiast 
sam fakt jej istnienia, powody, dla których ją utworzono, 
warunki 1 bilans jej działalności.

powstała w 1955 r. i mieściła się początkowo w bara­
kach przy ul. Rutkowskiego. Z dala od centrum miasta, 
w peryferyjnych ciemnościach kryła się ta szkoła o że­
nującej specjalności: szkoła dla poznańskich popularnie 
zwanych chuliganów, 'usuwanych z innych, normalnych 
podstawówek” nie unikających światła dziennego

W barakach nauczyciele prowadzili lekcje w klasach nie 
zamykając drzwi na korytarz, aby nie zostać sam na sam 
z wychowankami, nie opuszczali szkoły inaczej jak tylko 
grupami, nieraz — z asystą milicji. Tak było dawniej

lega musi się strzec kolegi 
nikogo to nie dziwi?

i

Czy w takiej sytuacji cała pra 
ca wychowawcza szkoły nie sta 
je się pracą Syzyfową i tylko 
taką? Pytałam o to kierowni­
ka i nauczycieli, pedagogów
doświadczonych 
niezmordowanych

i ofiarnych, 
w krwa-

zisiaj ta sama szkoła znaj- zbawienniej, aniżeli najgoręt- 
duje się w środku sze perswazje gjrona nauczy- 

miasta, lekcje odbywają się r5-’-’-1- - — . - - . . .
„przy drzwiach zamkniętych", 
a nauczyciele nie potrzebują 
milicyjnej opieki. Ale specjal­
ność szkoły nie uległa zmia­
nie. Uczęszcza do niej 150 mło 
dych, mniej lub więcej wy­
paczonych istnień ludzkich, 
których — jako elementu u- 
ciążliwego — aż nazbyt chęt­
nie pozbyły się inne szkoły.

Szkoła podstawowa, o której mo 
wa, posiada klasy od IV do VII. 
Obowiązuje w niej normalny pro­
gram nauczania, bo przeznaczo­
na jest w zasadzie dla dzieci opóż 
nionych w nauce, nie zaś upośle­
dzonych umysłowo. 2e, wbrew za­
łożeniom, posiada około 25 proc, 
dzieci niedorozwiniętych, gdyż za­
brakło dla nich miejsc w obydwu 
poznańskich szkołach specjalnych 
— to tylko dodatkowa trudność 
dla nauczycieli, dla których naj­
bardziej skomplikowane problemy 
■wychowawcze stanowią chleb po­
wszedni i przeważnie — aż nadto 
gorzki.

Tych 25 proc, dzieci czuje się w 
szkole szczególnie źle, gdyż nie 
mogą one sprostać wymaganiom 
przewyższającym ich możliwości. 
Toteż obciążają konto szkoły po­
ważną ilością ocen niedostatecz­
nych, zaciemniających ogólny ob­
raz bezspornych osiągnięć w za­
kresie wyników nauczania.

Reszta uczniów, to dzieci, które 
w innych szkołach z różnych przy 
czyn po 2, a nawet 3 lata nie prze 
chodziły z klasy do klasy. Są to 
dzieci zaniedbane przez rodziców, 
pochodzące z biednych, bo najczę-

cielskiego? Takich rówieśni­
ków i takiego przykładu brak.

ściej 
tych 
nego 
rych 
była

pijackich środowisk, 7. rozbi- 
malżeństw i zdemoralizowa- 
otoczenia. Dzieci, dla któ- 
domem rodzinnym zawsze 
ulica. Także i dzisiaj, poza

szkołą, ulica stanowi dla nich bez­
konkurencyjny magnes, stale nę­
cący mnóstwem zakazanych uro­
ków.

Klasa IV jest koedukacyjna, star 
sze są osobne dla dziewcząt i chłop 
ców. Dziewczynki zresztą przyspa 
rzają szkole więcej kłopotów niż 
chłopcy, aczkolwiek są pilniejsze 
i na pozór łatwiejsze do prowadze­
nia, bo mniej krnąbrne. Lecz 
chłopcy mają jakieś zainteresowa­
nia: piłka, sport, motoryzacja —• 
pasjonujące wszystkich chłopców, 
niezależnie od rodzaju szkoły, któ­
rej są uczniami. U dziewczynek na 
tomiast najgorszy jest brak wszel­
kich zainteresowań, poza erotyką 
i jej pochodnymi.

Do klasy IV chodzą dzieci w 
wieku lat 12—14, do klasy VII — 
nawet 17-letnie, czyli właściwie 
już nie dzieci. W każdej klasie 
jest nie więcej niż 25 uczniów, co 
sprawia, że nauczyciele mają moż 
ność dokładnego śledzenia postę­
pów każdego z nich, sprawdzania 
odrabianych lekcji i poprawiania 
błędów. 1 to jest niewątpliwy suk- 
ces; że dzieci uczą się tu dużo 
!eP>ej niż w szkołach poprzednich, 
ędzie naznaczone piętnem leniów, 
tępaków czy też chuliganów —nie 
miały żadnych szans ani chęci do­
równania lepszym od siebie. Popi­
sywały się więc mocną pięścią i 
wybrykami. zepsuciem i cyni- 
zmem. By)e czymś się „odzna- 
Czyć”, zaimponować... W tej szko- 
Ie- mając w dziedzinie postępów 
równy start — dzieci zdoby. ają 
wiarę we własne siły, a realna 
możliwość otrzymania dobrego sto 
Dnia, skłania je z czasem nawet 
do współzawodnictwa.

Takie są najważniejsze po­
zytywy tej szkoły, działającej 

zasadzie nieustającego eks 
Perymentu i bezustannych po 
szukiwań skutecznych metod 
wychowawczych. Metod, któ- 
re poznańskim Makarenkom 
Pozwoliłyby wygrać dzień w 
tyjeń toczoną z wychowanka­
mi walkę o nich sa­
mych, o ich moralność, bo 
tyk właśnie trzeba to określić, 
i właśnie w’ tej „walce o du- 
sze” dochodzimy do kilku pro 
obmów, które zmuszają do za 
stanowienia się. czv takie szko 
*y (mamv ich w Polsce pięć) 
2<tyją swój społeczny egzamin.

Sprawa bardzo zasadnicza: 
w s z y s t k i e uczęszczające do 
°Piawianej wyżej szkoły dzie- 
C1> są w jakiś sposób wypaczo 
ne> tak czy inaczej zdemorali- 
7,°wane. Wszystkie są w 
mniejszym czy większym stop 
mu niewychowane, ordynarne. 
Pozbawione elementarnych na 
Xyków kulturalnych. Z kogo 
y’ięc ma ją brać dobry przy- 
dad? Wiadomo, verba movent.- 
eyemp]a trahunt... A gdzie są 
^\inni lepsi rówieśnicy, 
Których przykład działałby

Sprawa następna: wśród 
tych dzieci nie przejawia się 
żaden pęd do równania, że tak 
powiem—w górę.Jest natomiast 
spontaniczny pęd do równania 
w dół — do złego. Nie może 
być zresztą inaczej skoro dom, 
ulica i własne towarzystwo 
nawet w szkole — stanowią 
równię pochyłą, po której, 
nie mając hamulców, spada 
się coraz niżej. Z niejednego 
z tych dzieci, pojedynczo, da 
loby się coś zrobić, lecz de­
strukcyjny wpływ gromady 
jest nie do zwalczenia. Te dzie 
ci wstydzą się być karne, le­
psze — i nie ma na to żadnej 

Prowodyrami są najsil­
niejsi fizycznie, najbardziej 
bezwzględni i zuchwali. I bia­
da tym, którzy chćieliby się 
podporządkować (a są tacy!) 
wymogom szkoły, poprawić 
się, żyć inaczej. Za „łamanie 
się", „podlizywanie" — grupa 
prowodyrów karze. A razy bo­
lą, nie zawsze są „bejmy" na 
wykupienie się od nich, więc 
bezpieczniej jest rezygnować 
ze zmiany stylu życia.

W tym zglajszachtowanym 
środowisku nie działa takie na 
wet narzędzie, jak głos opinii 
publicznej. Bo tutaj opinia 
publiczna oficjalnie milczy a 
nieoficjalnie opowiada się za 
winnymi. Gdy w jednej z 
klas miesiąc temu wyszło na 
jaw, że 14-letnia dziewczyn­
ka jest podopieczną akcji W 
i czeka ją rozprawa sądowa, 
ani delikwentka nie była zaw 
stydzona (chociażby!), ani oto­
czenie zgorszone. Wręcz od­
wrotnie, budziła — i budzi do 
tąd, gdyż kierownik szkoły 
podstawowej nie posiada u- 
prawnień do zawieszania ucz­
niów nawet w tak drastycz-

wym zaiste trudzie karczowa­
nia tej młodocianej dżungli lu 
dzkiej. Okazuje się że w o- 
becnych warunkach szkoły, 
oni sami nawiedzani są przez 
różne wątpliwości. Właśnie w 
obecnych warunkach, które są 
więcej niż złe i zawiązują im 
ręce. Dlaczego? Z tej prostej 
przyczyny, że szkoła nie roz­
porządza żadnymi środkami, 
które pomogłyby jej odciąg­
nąć wychowanków od zgub­
nego wpływu ulicy. Nie posia 
da żadnych pracowni oprócz 
skromniutko wyposażonego 
(bez mikroskopu!) gabinetu 
biologicznego, nie ma nawet 
sali gimnastycznej, a jakby się 
tu przydała do prowadzenia 
ćwiczeń i to szczególnie forsow 
nych, nie posiada świetlicy, ra 
diofonizacji, telewizora — nie 
mówiąc już o dożywianiu, któ 
re dla tych właśnie dzieci sta 
nowiłoby niezwykle pożyte­
czną i potrzebną formę pomo­
cy, więcej — jeden z czynni­
ków’ mocniejszego związania 
ich ze szkołą, która dosłownie 
powinna zastąpić im dom.

Zawsze
nam bliscy

Leży przede mną dokument 
nieco osobliwy: z wyglądu — 
pismo urzędowe, z treści — 
list. Dobry, serdeczny list, acz­
kolwiek w stylu oficjalnym. — 
Zaadresowano go do ob. Mar­
ty Krynickiej, od niedawna za 
mieszkującej w Domu Starców 
w Wieleniu.

„Doceniając wkład Obywatel 
ki w budowę Polski Ludowej 
w dziedzinie oświaty — Kura­
torium Okręgu Szkolnego Po­
znańskiego wyraża jej uznanie 
za dotychczasową, sum^nną i 
wydajną pracę i równocześnie 
życzy Obywatelce powodzenia 
w jej osobistym życiu. Jedno­
cześnie kuratorium przyznaje 
Obywatelce nagrodę pieniężną 
w wysokości 9!?0,— zł.”

Takich listów powędrowało 
na teren Poznania i wojewódz­
twa aż 57. Otrzymali je nauczy 
ciele, którzy na początku roku 
szkolnego 1958/1958, po raz
pierwszy . od lat
dziesięciu nie wrócili 
po wakacjach do swoich szkół 
; dzieci. Wiek i zły stan zdro­
wia sprawiły, że zmuszeni byli 
przejść na emeryturę.

Wyobrażam sobie, że przej-
ście emeryturę musi być

nych przypadkach ogólną
sympatię i żywiołowe zainte­
resowanie, którego skutki nie 
trudno przewidzieć. O ileż łat 
wiej rozprawiać się ze złem 
w normalnej szkole, gdzie zde 
cjrdowana większość dzieci 
jest moralnie zdrowa i zaw­
sze potępi rzeczywiste wykro­
czenie, nie mówiąc już o wy­
stępku.

Albo sprawa kradzieży. Jak 
nauczyć te dzieci uczciwości, 
kiedy jednym nieuczciwość 
weszła już w krew, a inne ma 
ją do niej stosunek najzupeł-

W rolniczych zakładach naukowych

rolnicze zakłady naukowo-doświadpzalhe winny stać
się ogniskami praktycznej

Z
propagandy osiągnięć wiedzy 
wytycznych polityki partii nai techniki rolniczej...”, 

wsi.

Instytut Uprawy, Nawożenia 
różnorodne badania rolnicze.

i Gleboznawstwa prowadzi
Podstawowym zadaniem tego ■

Instytutu jest poznanie warunków rozwoju roślin rol­
niczych oraz wpływu tych warunków na ich plony.

Centralnym, ośrodkiem naukowym Instytutu są Puławy 
słynące już od XVIII tw. jako ośrodek kultury rolnej

Lecz tych wszystkich 
cesoriów szkole brak.
w pewnym
jalna, 
żono jej

ale
sensie 

nie

ak- 
Jest 

spec-
wyposa-

przywileje
w żadne specjalne 
ani środki, które

mieć musi, aby wypełniać 
swoje zadanie.

Niezbędne także wyda je się 
eliminowanie ze szkoły najbar 
dziej zdemoralizowanych jed­
nostek i umieszczanie ich w
zakładach zamkniętych, aby
móc poradzić sobie z resztą 
rokującą jakąś nadzieję poprą 
wy. Przydałoby się także szko 
le inne, bardziej społeczne za­
interesowanie Milicji Obywa­
telskiej, a nie tylko ściśle u- 
rzędowe w postaci zawezwań, i 
mandatów. Jakieś wykłady, po 
gadanki prowadzone przez ofi 
cerów MO? Żeby mundur nie 
opierał swojego autorytetu tyl 
ko na niewzruszonych zasa­
dach paragrafu lecz i na żarli­
wości społecznego działania. Al 
bo harcerstwo. Gdzież szukać 
dlla niego piękniejszego zadania 
niż praca wśród tej właśnie 
młodzieży? Jednak do tej szko 
ły harcerze dotąd nie zawitali.

A szkoda.

rFę szkołę dla dzieci tilicy
* zorganizowano po to, aby 

uchronić od ich wpływu mło­
dzież innych szkół, aby zło się
nie 
nie 
aby 
nie

rozprzestrzeniało. Założę - 
z pewnością słuszne. Ale, 
uniknąć większego zła — 
należy skazywać i patrzeć

obojętnie na trwający rozkład 
moralny dzieci uczęszczają­
cych do szkoły, o której mo­
wa. Bo te dzieci najmniej prze 
cięż zawiniły, że są takie a nie

niej tolerancyjny? Jeżeli ko-inne. Halina SAWICKA

Spotkanie
w Prezydium RN m. Poznania
W dniu wczorajszym odbyło 

się z inicjatywy Przewodniczą­
cego Prezydium RN m. Pozna­
nia, Fr. Frąckowiaka, spotka­
nie kierowników instytucji 
kulturalnych naszego miasta. 
Miało ono na celu bliższe za­
poznanie się z nowym kierow­
nikiem Wydziału Kultury, mgr 
Sitkowską, a także wspólne 
zastanowienie się nad prak­
tycznymi sposobami wszech­
stronnego upowszechniania kul 
tury wśród społeczeństwa po­
znańskiego.

Po zagajeniu spotkania przez 
przewodniczącego Frąckowia­
ka i słowie wstępnym wygło­
szonym przez mgr Sitkowską, 
w bardzo ożywionej dyskusji, 
w której poruszono szeroki 
wachlarz zagadnień kultural­
nych, wzięli udział m. in.: dy­
rektor Filharmonii Poznań­
skiej — Katlewicz, przewod­
niczący Komisji Kultury przy 
Prezydium — Paluchowski, 
prezes Związku Literatów, 
— Naganowski, dyrektor Po­
znańskich Teatrów Dramatycz 
nych — Byrski, prezes Zwią­
zku Plastyków — Matuszew­
ski, sekretarz propagandy KM 
PZPR, — Anholzer, kierownik 
artystyczny Operetki Poznań­
skiej .— Renz, dyrektor Mu­
zeum Archeologicznego — dr 
Kostrzewski, dyrektor „Estra­
dy”, — Wolniewicz, dyrektor 
Teatru „Marcinek” — Hubicki,

i prezes Tow. Miłośników Po­
znania inż. Kaczmarek.

Tematyka tego pożytecznego 
spotkania, które oby zapocząt­
kowało szereg następnych, by­
ła tak różnorodna i interesują­
ca dla społeczeństwa naszego 
miasta, że powrócimy do niej
niebawem. (hs)

dla nauczyciela szczególnie bo­
lesne. bo, spędzając całe pra­
wie życie wśród dzieci i mło­
dzieży — nigdy chyba nie sta­
rzeje się duchowo. Cóż jednak 
z tego, że „dąich mocny, kiedy 
ciało mdłe”? Zmusza ono do 
tego, że trzeba w końcu roz­
stać się nawet z cudzą młodo­
ścią... I tak co roku wykrusza 
się stara kadra nauczycieli

Nauczyciele-weterani ocenili 
ładną inicjatywę Kuratorium.

„...Za tę miłą i drogocenną 
niespodziankę, za wyrazy uzna 
nia, życzenia i nagrodę pienięż 
ną, składam na na ręce Pana 
Kuratora gorące podziękowa­
nia” — pisze emerytowany kie­
rownik Szkoły w Wodzicznej, 
pow. Kępno.

„...Poczuwam się do obowiąz­
ku złożenia moim władzom 
szkolnym najserdeczniejszych 
podziękowań za pamięć i uzna­
nie dla mojej pracy w szkole 
przez 52 lata. Z dumą nadmie­
niam, że, uchwałą Rady Pań­
stwa, zostałem odznaczony zło­
tym krzyżem zasługi — pisze 
b.nauczyciel — ob. Michał Kno 
bloch.

„...Była to dla mnie radość 
ogromna, tym większa, że zu­
pełnie niespodziewana. Serdecz 
nie dziękuję”. List podpisała 
emerytowana nauczycielka — 
ob. Stanisława Kaźmierczak.

„...Dowód uznania dla mojej, 
36-letniej pracy w szkole, każę 
mi wierzyć w to, że nie jestem 
zapomniana i ta świadomość bę 
dzie dla mnie pociechą w ży­
ciu na emeryturze” — czytaim 
w liście b. nauczycielki — ob. 
Anieli Kasprzak.

Sędziwi nauczyciele... — Nie
można nich myśleć bez
wdzięczności i wzruszenia. Oni 
wychowywali i kształcili nas i 
często nasze dzieci. I w każ­
dym z nas tkwi cząstka myśli, 
wiedzy i uczuć jakiegoś „sta­
rego” nauczyciela. Dlatego za­
wsze będą nam bliscy.

(H. S.)

„0 pracy partyjnej, 
w okresie przedzjazdowp1'

Nakładem „Książki 1 Wiedzy” 
ukazała się publikacja pt. „O pra­
cy partyjnej w okresie przedzjaz- 
dowym”, będąca zbiorem materia­
łów z krajowej narady aktywu par 
tyjnego, która odbyła się dnia 22 
grudnia ub. roku w Komitecie 
Centralnym PZPR. Publikacja za­
wiera: przemówienie członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR — Ro­
mana Zambrowskiego pt. „O głów 
nych kierunkach pracy partyjnej 
w okresie przedzjazdowym”, frag­
menty wystąpień w dyskusji oraz 
podsumowanie i Sekretarza KC 
PZPR — Władysława Gomułki.

(PAP)

i ogrodniczej w Polsce.
Na zdjęciu: W Zakładzie Fizjologii Roślin -w Puławach. - - - - - - • • • • zauzartośćTech nik-chemik Jadwiga Zinkiewicz

azotu w koniczynie.
oznacza 

CAF — fot. Uchymiak

Zjazd opiekunów
szkolnych kół przyjaźni ze ZSBR

W Poznaniu, w Nowym Ratuszu 
obradowało ostatnio ponad 100 o- 
piekunów szkolnych kół przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim. Konfe­
rencję zwołał Zarząd Wojewódzki 
TPP-R w porozumieniu z Kura­
torium Okręgu Szkolnego dla zo­
rientowania się w stanie pracy 
tych kół na terenie województwa 
i obmyślenia najlepszych sposo­
bów nawiązania i utrzymywania 
kontaktów poznańskiej młodzieży 
szkolnej z młodzieżą radziecką.

W konferencji wzięli udział rów­
nież przedstawiciele harcerstwa i 
Związku Młodzieży Wiejskiej. Re-

Dyrektor PUPtK „Ruch“ 
gościem redakcji „Głosu"

26 bm. odbyło się spotkanie 
Kolegium Redakcyjnego „Gło­
su” z dyrektorem PUI3iK — 
„Ruch” w Poznaniu — Łabędź 
kim i jego zastępcą — Droz­
dowskim, przy udziale dyrek­
cji Wielkopolskiego Wydawnic 
twa Prasowego RSW „Prasa”. 
Spotkanie poświęcone było 
przedyskutowaniu problemów, 
związanych z opublikowanym 
pt. „Rachunki bez gospoda­
rza?”, oświadczeniem Kole­
gium.

W trakcie dyskusji wyjaśnio 
no sobie wzajemnie szereg za­
gadnień, związanych z kolpor­
tażem „Głosu” i innych pism, 
przy czym — według informa­
cji i zapewnień dyrekcji 
PUPiK „Ruch” — nieporozu­
mienia, dotyczące rozprowadza 
nia „GŁOSU” na terenie woj. 
zielonogórskiego zostaną usu­
nięte, a same fakty, dotyczące 
tej sprawy, nie mogły stano­
wić podstaw do twierdzenia o 
dyskryminacji „GŁOSU”.

Uzgodniono, że sprawa kol­
portażu „GŁOSU” na terenach 
sąsiednich województw: zielo­
nogórskiego i koszalińskiego, 
winna być przeanalizowana w 
świetle wymagań łączności Po 
znania z Ziemiami Zachodnimi 
oraz potrzeb tamtejszych czy­
telników. Dotyczy to, zarówno 
sprzedaży komisowej, jak i 
możliwości prenumeraty.

Postanowiono również na po 
dobne tematy dyskutować czę­
ściej, co niewątpliwie przyczy­
ni się do pełnego rozeznania 
rozmieszczenia i potrzeb czy­
telnictwa prasy.

ferat o zadaniach kół młodzieżo­
wych wygłosił prof. Polny z Za- 
rządu Głównego TPP-R w War­
szawie. W dyskusji zwrócono uwa 
gę, że materiały, dotyczące Związ 
ku Radzieckiego, nie są przysto­
sowane do poziomu szkół podsta­
wowych, a nawet średnich, co u- 
trudnia zaznajomienie młodzieży z 
naszym wielkim sąsiadem. Mówio­
no następnie o potrzebie urządza­
nia wycieczek do ZSRR, celem na 
wiązania bezpośrednich kontaktów 
z tamtejszą młodzieżą szkolną.

Analizując dotychczasowe prace 
kół stwierdzono, że w niektórych 
szkołach rozwija się ona pomyśl- 

Inie. Np. w Szkole Podstawowej 
nr 6 i Liceum im. Potockiej przy 

| ul. Przemysłowej, Liceum Ogólno­
kształcącym nr 3 w Kaliszu i Szk. 
podstawowej w Ostrzeszowie. W In 
nych szkołach, w których koła nie 
przejawiają żywotności, obecni na 
zjeździe opiekunowie zobowiązali 
się zaktywizować pracę. (fh)

20 oskarżonych
Proces 
o nadużycia 
sięgająca miliona zł

Głośna sprawa Norberta Wido- 
ka, który wraz z 19-toma współ-
oskarżonymi spowodował
wykazało śledztwo

jak
nadużycia

Q-ak czytają „3Caktiua“

Analfabeci

Q '

W' ■

Zakochani Gospodynie domowe
Rys. Janusz Morek

Cierpiący na bezsen 
ność.

O tygodniku „Kaktus" z okazji wydania 100-go numeru 
— przeczytacie w jutrzejszym ..Głosie”

sięgające miliona złotych, wresz­
cie znajduje swój epilog. 28 bni. 
przed Sądem Wojewódzkim w Po­
znaniu rozpoczął się bowiem pro­
ces wspomnianej dwudziestki.

Akt oskarżenia stwierdza, ż» 
Widok — kierownik Punktu Sku­
pu Owoców i Warzyw w Śremie 
od dłuższego czasu żył ponad stan. 
Posiadał auto, dwa motocykle, do- 
mek, telewizor, co w zestawieniu 
z pensją i liczną rodziną, było c® 
najmniej zastanawiające. Po­
wszechnie mówiono, że p. Nor­
bert dokonuje lewych transakcji 
handlowych. Śledztwo wykazało, 
że tak jest istotnie. Ustalono, że 
Widok dokonał dziesięciu poważ­
nych przestępstw. I tak w 1957 
roku w porozumieniu z osk. E. 
Taucbertem, wiceprezesem GS — 
Śrem, kupił w tej placówce 15 ton 
grochu III gatunku (3,50 zł za 1 kg) 
jako towar I gatunku (cena — 6,90 
zł). Z uzyskanej w ten sposób 
przez Taucherta łącznej kwoty 
38 100 zł (różnica cen zakupu 1 
sprzedaży) Widok zagarnął dla sie­
bie 31100 zł. Dalsze transakcje 
przynosiły mu kolejno: 2810 zł, 
22 645 zł, 33 600 zl, 4200 zł, 40 597 zł, 
•16 200 zł, 75 Ó00 zł, 15 000 i 58 500 zł!

Norbertowi Widokowi, który sta­
jąc w ubiegłym roku przed Są­
dem, symulował chorobę psychicz­
ną, towarzyszą między innymi b. 
prezes GS Buk — S. Filipiak, b. 
prezes GS Granowo — A. Adam­
ski, b. dyr. handlowy PSOiW 
Garwolin — T. Mąka, b. kierownik 
Winiarni PZPT w Poznaniu — C. 
Nitecki i b. dyrektor Pozn. Zakl. 
Spożywczych Przemysłu Tereno­
wego — C. Młynkiewicz. Wśród 
dwudziestki oskarżonych znajduje 
się kilku ekskupców zbożowych.
Jeden z nich — L. 
znania zeznawał 
pierwszy. Przyznał 
niczyi w sprzedaży

Nowicki z Po- 
wczoraj jako 
się, że pośred- 
między osk. J.

Kozą a Widokiem. Chodziło o zbyt 
wagonów grochu, moszczy i wy­
słodków buraczanych. Widok za­
strzegał sobie, że od każdego kilo­
grama grochu musi otrzymać pro­
wizję w wysokości 1,40 zł. Z wy­
jaśnień oskarżonego wynika, że 
sztab „handlowców” urzędował w 
jednej z większych restauracji Po­
znania. Schodzili się tam — powie­
dział oskarżony — kupcy zbożowi 
i dawni ziemianie pogwarzyć so­
bie i wypić sznapsika.

Proces trwa. (ak)
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Zza miedzy województwa (I) Gdy się nie ma co się łubu to.,.

„Garbate Kujawy“
w perspektywie

Skąd taki tytuł? — zapyta zc zdziwieniem czytelnik. 
Zapewniam, że nie ja wymyśliłem to pojęcie. Nie znam 
też imienia i nazwiska autora. Chociaż fama niesie, że 
jest nim proboszcz mogileński z końca ubiegłego wieku, 
znany dowcipniś — ks. Wawrzyniak, troórca wielkopol­
skiej spółdzielczości oszczędnościowo - pożyczkowej w 
okresie zaboru pruskiego.

. Pewności jednak nie ma. Wiadomo tylko, że od dzie­
siątków lat w języku potocznym, niby pół żartem, pół 
serio, tym mianem określa się powiat mogileński. Swoją 
drogą pewne uzasadnienie „przezwiska” istnieje w rze­
czywistości. Powiat ten, graniczący z gnieźnieńskim, po­
siada bowiem dość dobre gleby, takie trochę kujawskie 
czarnoziemy, lecz o układzie wybitnie pofalowanym, 
pogarbionym — jak mówią chłopi.

Bo stolicy owych „garbatych 
v Kujaw” wybrałem się w 

tych dniach, aby po ośmiu la­
tach odświeżyć stare znajomo­
ści. Z racji obowiązków repor­
terskich odwiedziłem kilka in­
stytucji. Gdziekolwiek złoży­
łem bilet wizytowy, przyjmo­
wano mnie z miłą dla oka i 
ucha przybysza serdecznością. 
Bo niby Poznań, hm, jakby to 
powiedzieć? Mogilnian gnębi 
dc dziś choroba zwana nostal­
gią. Właśnie za przynależno­

Scenka z jarmarku w Mogilnie. Na jedną lichą krowinę 
jest kilku kupców. Cena — 4 tysiące zł. Świadczy to najwy­
mowniej o dążeniu rolników do rozbudowywania hodowli.

JESZCZE JEDEN 
PRZEROST?

Pragnę dorzucić kilka 
słów krytycznych w 

sprawę przepisów meldun­
kowych dla studiującej mło­
dzieży,

Nie wymaga uzasadnienia 
fakt, że młodzież zamiesz­
kała poza miastami uniwer­
syteckimi zmuszona jest 
mieszkać okresowo w tych 
miastach w czasie studiów 
z tym, że stałym miejscem 
zamieszkania pozostaje miej 
scowość, z której przybyła. 
Sądzić by można, że w tym 
względzie nie ma prostszej 
sprawy jak tymczasowe wy 
meldowanie się z danej 
miejscowości i zameldowa­
nie w mieście uniwersytec­
kim na pobyt czasowy.

Rejony meldunkowe doko 
nują zameldowania studen­
tów tylko na okres 2 mieś., 
a w tym czasie o zezwole­
nie na pobyt czasowy nale­
ży się starać w Prezydium 
Rady Narodowej na podsta­
wie specjalnej ankiety, za­
świadczenia Dziekanatu, za- 
świadczenia Komitetu Blo­
kowego. Dopiero po uzys­
kaniu zezwolenia z Prez. 
RN [za opłatą 30 zł) można 
dokonać zameldowania na 
okres czasowy w rejonach 
meldunkowych.

Konia z rzędem temu, kto 
zrozumie cel tych wszyst­
kich nieżyciowych formal­
ności i ściągania z młodzie­
ży 30-to Złotowych opłat za 
czynności, które bezpośred­
nio mogą załatwić za opła­
tą 1 zł, rejony meldunkowe. 
Czy nie można by uniknąć 
dotychczasowych zbędnych 
formalności i opłat? W. H.

Sprawdziliśmy w Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej. — 
Wszystko się zgadza. Urzędnik 
— udzielający nam informacji, 
ież nie wiedział, jaki jest wła­
ściwy cel tak skomplikowanej 
procedury meldunkowej. Istnie 
je odpowiednie zarządzenie i 
koniec. Ale zarządzenia tworzą 
ludzie i na ogół tworzą po to. 
aby nasze życie upraszczać, a 
nie komplikować.

Ponieważ jednak ludzie są 
omylni, korektą zarządzeń mu­
si być praktyka.
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ścią do poznańskiego woje­
wództwa.

Życie jednak idzie swoim 
torem, nie oglądając się na 
terytorialno - administracyjne 
sympatie i antypatie. W eko­
nomicznym układzie stosun­
ków nic się zresztą nie zmie­
niło. Oba województwa należą 
do tak zwanego rejonu środ- 
kowo-zachodniego o jednako­
wej strukturze gospodarczej z 
przewagą przemysłu w Byd- 
goskiem. Powiat mogileński po

Fot. (2) K. Przychodzki

siada jednak charakter rolni­
czy. Plany perspektywiczne 
również przewidują ten kieru­
nek rozwojowy, szczególnie w 
najbliższej pięciolatce.

— W związku z tym stoją przed 
nami dwa podstawowe problemy 
do rozwiązania — oświadczył mi 
w odpowiedzi na liczne pytania 
sekretarz Prezydium PRN, p. Leon 
CHOJNACKI — budownictwo go­
spodarcze na wsi 1 aktywizacja 
miasteczek łącznie z samym Mo­
gilnem. Bo nasze miasteczka nie 
są czymś oderwanym, są organicz­
nie nieomal związane z zapleczem, 
czyli ze wsią, zależne od rozwoju 
rolnictwa. W rolnictwie zaś ma­
my taką sytuację, że prawie poło­
wa wszystkich gospodarstw śred­
niorolnych nie posiada budynków 
inwentarskich. Dlatego właśnie 
problem budownictwa zarysowuje 
się u nas bardzo ostro, dlatego 
powstał tu nie bez kozery przed 
dwoma laty Zakład Prefabryka­
tów Zużlo-Eetonowych.

No tak. Potrzeba jest, jak wia­
domo, matką wynalazków. Ona 
też podyktowała skromnemu dy­
rektorowi przedsiębiorstwa budów 
lanego, Leonardowi FETEROWI, 
projekt zorganizowania zakładu, 
który swą produkcją znakomicie 
uzupełnia zaopatrzenie wsi w ma­
teriały budowlane. Jest to jednak 
kropla w morzu potrzeb. Bo istot­
nie trudno rozwijać hodowlę, je­
żeli 3500 gospodarstw (na 8 tysięcy 
ogółem) nie posiada budynków 
inwentarskich. Ale gdzie przyczy­
na takiej sytuacji?

Z uzyskanych odpowiedzi wyni­
ka, że okupant hitlerowski, wy­
siedlając Polaków, kumulował go­
spodarstwa po kilka w jedno, 
niszcząc jednocześnie zabudowa­
nia. Po wojnie właściciele wrócili 
na swoją ziemię, lecz zagród nie 
zdołali dotychczas odbudować. 
Poza tym 2500 gospodarstw powsta 
łych z parcelacji nie ma warun­
ków na rozwijanie hodowli. Z bra­
ku pomieszczeń oczywiście.

— Z tych przyczyn powiat nasz 
został uznany jako przyczółkowy 
z prawem pierwszeństwa w odbu­
dowie zagród wiejskich. Z tego 
tytułu uzyskamy już w tym roku 
10 milionów zł, a ponadto staramy 
się o 8 min. zł normalnego kredy­
tu inwestycyjnego, co pozwoli za­
spokoić najpilniesze potrzeby w 
zakresie budownictwa gospodar­
czego. Sytuacja tej grupy gospo­
darstw jest jeszcze z innych po­
wodów niekorzystna. Pod wzglę­
dem świadczeń na rzecz państwa 
są one zrównane z tymi w pełni 
zagospodarowanymi. Płacą ponad­
to raty należne Państwowemu Fun 
duszowi Ziemi. Stąd ich akumula­
cja jest znacznie niższa, co rzecz 
prosta hamuje lub wręcz uniemoż­
liwia inwestycje budowlane. Sta­
raliśmy się poprzez naszych po­
słów o dokonanie zmian w usta­
wach, lecz sprawa utknęła na 
martwym punkcie.

Trudno nie przyznać racji takie­
mu lozumowaniu sekretarza Choj-

Na granicy „garbatych Kujaw” tuż za Trzemesznem 
obserwujemy wspaniały wschód słońca.

nackiego. Problem istotnie wart 
przemyślenia i podjęcia stanow­
czej decyzji. Jej potrzebę dyktuje 
praktj^ka. Rolnicy mogileńscy ma­
ją bowiem sukcesy w produkcji 
roślinnej, natomiast; w hodowli 
bardzo mizerne. Na przykład czte­
ry zboża wydają -średnio po 17,5 q 
z hektara, ale bydła na 100 ha przy 
pada 33,4 sztuki, trzody chlewnej 
68 sztuk, poniżej średniej krajo­
wej. Jasne chyba, że 3500 gospo­
darstw bez budynków "wpływa u- 
jemnie na kształtowanie wskaźni­
ka pogłowia zwierząt. Stan ten 
z uwagi na brak nawozu organicz­
nego hamuje do pewnego stopnia 
wzrost wydajności ziemi.

Na ten moment zwrócił także 
uwagę przewodniczący PKPG — 
p. G. HABERLIŃSKI, roztaczając 
przede mną wizję przyszłości po­
wiatu. Zakłada się w planie pię­
cioletnim wzrost produkcji zbóż 
do 19 q z ha, bydła do 40 sztuk, 
trzody chlewnej do 80 sztuk na 
100 ha, ale warunkuje się osiąg­
nięcie tych wskaźników rozwojem 
przemysłu materiałów budowla­
nych, mechanizacji i elektryfika­
cji wsi.

Z rozwojem rolnictwa wiąże 
się logicznie aktywizacja mia­
steczek. Plany przewidują dla 
Trzemeszna: rozbudowę istnie­
jącej krochmalni o nowe dzia­
ły produkcji, między innymi 
syropiarnię, na co już jest do­
kumentacja techniczna oraz 
budowę wytwórni glukozy dla 
potrzeb przemysłu farmaceu­
tycznego. Nie można jednak 
dojść do porozumienia z Cen­
tralnym Zarządem Przemysłu 
Ziemniaczanego, który zamie­
rza wytwórnię glukozy zloka­
lizować przy krochmalni w 
Stawie (powiat Września). W 
Stawie jest ograniczone zaple­
cze surowcowe i brak rezerwy 
siły roboczej. Pracowników 
trzeba by ściągać z odleg­
łych nieraz miejscowości. W 
Trzemesznie natomiast rezer­
wa siły roboczej jest na miej­
scu (70 proc, pracujących mie­
szkańców dojeżdża w uciążli­
wych warunkach do pracy w 
Poznaniu, Gnieźnie Inowrocła­
wiu, Janikowie itd.) i zaplecze 
surowcowe w promieniu 50 
km. W pięciu sąsiednich po­
wiatach nie ma bowiem podob 
nego zakładu przetwórczego.

Dalej dla Trzemeszna prze­
widuje się rozbudowę zakła­
dów przemysłu drzewnego, co 
łącznie z rozbudowaną kroch­
malnią i budownictwem mie­

Pierwszy wybiegł z jadalni świeży milioner, Jakub 
Curr. Tuż za nim podążała jego żona, Patricja, ciągnąc 
za rękę pokojówkę Judytę i zasypując ją chaotycz­
nymi pytaniami po drodze. Za nimi spieszyli Tallula 
i Edward, których już koło drzwi prześcignęła młoda 
Arlenka. I wnet zaczęły pod ich stopami dudnić 
ozdobne, lecz tylko drewniane schody w hallu, wio­
dące na pierwsze piętro wiejskiego pałacu, gdzie 
znajdowały się sypialnie gospodarzy i sypialnie gości, 
każda oczywiście z własną łazienką.

— Czyż ja, nie będąc spokrewniony z nikim z do­
mowników, powinienem wziąć udział w ich obecnym 
na wskroś rodzinnym biegu na przełaj? — spytał 
Rafał piękną Kubankę, która już podnosiła się z krze­
sła tak, jak gdyby również chciała przyłączyć się do 
tych, co stąd wybiegli przed chwilką.

— Nie, nie potrzebuje pan. Z tej samej przyczyny 
ja też mogę zostać na razie w jadalni, — odparła, 
siadając z powrotem, i zaraz spróbowała na Rafale 
swoich kokieteryjnych słów, min i spojrzeń. — A może 
pan woli towarzystwo męskie? Może pan nie lubi być 
sam na sam z kobietą podobno nie najbrzydszą 
w Ameryce? /

— Ja nie lubię, jaaa? — oburzył się kobieciarz 
największy pod słońcem według Własnej oceny. Ze 
wszystkich pokus tego świata proszę wymienić coś, 
co mogłoby być dla mnie rozkoszniejsze, niż sam na 
sam z nimfą tak ponętną jak pani!

— Jajka sadzone na szynce, albo na wędzonce, —
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rzekł doń z prawej strony lokaj Jonasz z szatańskim 
uśmiechem zwycięskiego kusiciela. — To mogę podać 
w mig, ale jeśli pan woli omlet z nadziewką, albo 
jakieś mięso, to potrawa ta nieco dłużej. Zatem, sir, 
co przygotować panu na główne danie śniadania.

— Och, ja nie grymaszę w sprawach gastronomicz­
nych... tak jak w erotycznych, — dorzucił w lewo ku 
Rosicie i znów odwrócił się w prawo — By tutejszej 
kucharki nie urazić, poświęcę się i zjem trochę każde­
go z jej wyrobów. A zanim ona przygotuje pierwszy, 
ja zajmę się z litości tą tutaj porzuconą i stygnącą 
jajecznicą. —

— Pan, zdaje się, ma podobnie wspaniały apetyt 
jak nasz zaginiony brzdąc, — zauważyła z wyrozu­
miałym uśmiechem Rosita, gdy Jonasz wyszedł do 
kuchni.

— Z rana? Bynajmniej. Prawdziwy apetyt nawiedza 
mnie dopiero od południa wzwyż. Teraz tylko dzióbnę 
coś niecoś, by naprawić choć cząstkę krzywdy, jaką 
co dzień wyrządza wątłemu ciału całonocny post, ■ 
twierdził Rafał, z zapałem „dzióbiąc” jajecznicę 
i chleb z masłem. — Ale, ale, pani wymówiła słowa 
„zaginiony brzdąc” tak ironicznie, jak gdyby pani nie 
wierzyła w jego zaginięcie, czy zniknięcie.

—W znikania, zjawy i lewitacje nie wierzę. Ani 
w zaginięcie, bo tęgi chłopak to nie szpilka, żeby 
mógł zaginąć. Natomiast za możliwe uważam... pod­
stępne uprowadzenie Dżimma, — odparła Kubanka 
i dodała ciszej; choć prócz ich dwojga nie było nikogo 
w jadalni obecnie. — Mówiąc poufnie, wcale by mnie | 
to nie zdziwiło, gdyby ten smarkacz znajdował się 
teraz w samolocie mknącym do Kanady.

— Dlaczego aż do Kanady?
— Gdyż tam osiedlili się ongi europejscy rodzice j 

Patricji. Tam urodziło się całe jej rodzeństwo i ona ' 
i jej wielbiciel, Aubert Redan, lotnik!

(cdn.)

ANTON T 'MA R C Z Y N S K I

szkaniowym stworzy pewne 
warunki pracy dla 250—300 
osób. Bo sytuacja mieszkanio­
wa w tym miasteczku jest ta­
ka, że obok remontów kapital­
nych trzeba w najbliższych la­
tach wybudować koniecznie 
1125 nowych izb mieszkal­
nych.

Podobna sytuacja jest w 
Strzelnie. Dla złagodzenia 
ciasnoty mieszkaniowej projek 
tuje się wybudowanie w okre­
sie pięciolatki 1350 nowych 
izb. I to ze względu na przy­
rost naturalny ludności, pro­
jektowaną budowę fabryki 
konserw mięsnych, fabryki 
płyt wiórowych, nowych zakła 
dów remontowo-montażowych 
POM, zakładów tapicerskich 
oraz słodowni i browaru. Stwo 
rzy się dzięki temu pracę dla 
ludzi, ale jednocześnie należy 
im zapewnić odpowiednie mie­
szkania.

To by było z grubsza wszyst 
ko. Pozostaje Mogilno, stolica 
powiatu, na rozbudowę której 
przeznacza się najwięcej środ­
ków, bo i potrzeby są znacznie 
większe. Przyszłość tego mia­
steczka maluje się w dość jas­
nych barwach. Ale to już osob 
ny temat.

K. JAZWIECKI

Młodzież Opola barwnym 
pochodem przez ulice miasta 
powitała 14 rocznicę wyzwole­
nia.

CAF-fot. Okońjfld

„lewych" warsztatów przybywa! §
Statystyka mówi, że np. w po­

wiecie rawickim przypada śre­
dnio 1 warsztat rzemieślniczy na 
ok. 140 mieszkańców. W porówna­
niu z innymi powiatami, np.: tu­
reckim, trzciaineckim, kaliskim 
czy jarocińskim — powiat rawicki 
jest uprzywilejowany. W tamtych 
przypada bowiem średnio 1 war­
sztat na 240—300 mieszkańców.

Wszystkie wskaźniki przeciętne 
— czy jak kto woli — średnie, 
mają to do siebie, że nie odzwier­
ciedlają wiernie rzeczywistości.

Średnie wskaźniki nie mówią 
np. o takim zjawisku, jak koncen­
tracja rzemiosła w pewnych gro­
madach i całkowity brak warszta­
tów rzemieślniczych w innych, 
nie mówią o rodzaju warsztatów 
4 ich przydatności dla miejscowej 
ludności, o ich zdolności produk­
cyjnej w świadczeniu usług i>tp.

Obywatelowi ze Smolna czy Wy- 
cławi wcale nie pomaga świado­
mość faktu, że jest jednym ze 140 
mieszkańców, mającym (w/g sta­
tystyki) do swej dyspozycji 1 war­
sztat. Jemu więcej mówi odległość 
od placówki, z której usług korzy­
sta najczęściej. Jeśli takiej pla­
cówki w pobliżu (i tu znowu po­
jęcie względne, zależne od środ­
ków komunikacji, jakości dróg 
itp.), nie ma, miejscowa społecz­
ność szuka kogoś z tzw. „smykał- 
ką” u siebie. I z reguły znajduje.

Znam np. młodziana, który z 
wojska przywiózł maszynkę do 
strzyżenia włosów. Ze wsi, w któ­
rej mieszka, do najbliższego fryzje 
ra jest 12 km. Pierwszym klientem 
był brat, drugim — kolega brata, 
dziś, nasz młodzian strzyże całą 
wieś. Naturalnie, zasadniczym źró­
dłem jego utrzymania jest 10-mor- 
gowe gospodarstwo. W ten sam 
sposób potrzeba zrodziła stelma­
chów, kowali, rymarzy, szewców 
itp. Jest wśród nich wielu zwy­
kłych fuszerów, ale są i rzeczywi­
ście utalentowani rzemieślnicy. Po 
stosunkowo krótkim przeszkoleniu 
staliby się niewątpliwie mistrza­
mi w swej specjalności. Lecz nikt 
o to nie dba, a oni zaspokajają 
potrzeby ludzi miejscowych raczej 
po cichu, w ukryciu, bojąc się u- 
rzędu skarbowego. Usługobiorcy 
też milczą. Bo i cóż to dla nich 
za interes, że im fryzjera lub szew 
ca „bez papierów” urząd „przy- 
skrzyni”? Będą musieli jeździć te 
12 km, wyczekiwać i przepłacać! 
Milczą więc, a jeśli ktoś kogoś 
sypnie, to chyba przez zemstę lub 
zawiść.

Bez wywieszania szyldów i ofi­
cjalnej rejestracji, co roku przy­
bywa więc naszemu województwu 
kilkaset nowych „warsztatów” rze 
mieślniczych. Śmiem twierdzić, że 
jest ich już kilka, a kto wie, czy 

nie kilkanaście tysięcy. I wido^ 
nie konspiracyjni rzemieślnic>. 
szybciej doskonalą swe kwaHti^ poV 
cje i narzędzia, skoro coraz więk J 
szy krzyk podnosi ostatnio rze. ■—" 
miosło oficjalne, żaląc się na kon. P°' 
kurencję. zat'

Leży przede mną właśnie 
jednego z rzemieślników powiaty 
rawickiego. Autor żali się, że„ ^aI 
„jest wiele rzemieślników, niby t() *
rolników, którzy pracują nielegap 
nie, nie płacą podatku, a nam 
psują poważnie robotę na wsi, hQ 
robią taniej”. Podaje przyklap 
jednej miejscowości o 200 zabudo. 
waniach, w której nie ma żadnego 
legalnego warsztatu rzemieślnicze, 
go, lecz są nielegalne. Wymienja 
dwóch szewców „fuszerów”, dwie 
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betoniamie, krawców, stolarzy run 
kompletami maszyn, którzy żadne, 
go podatku nie płacą”.

Tak więc, problem zaczyna na. 
brzmiewać. Nie dlatego, że rze. 
miosło konspiracyjne konkuruje z 
legalnym. Tym się nie należy wca 
le martwić. Konkurencja powodu, 
je, że klient jest lepiej, szybciej 
i taniej obsługiwany. A usługi są 
wciąż jeszcze drogie i świadczone 
często, jakby z łaski. Problem le- 
ży — moim zdaniem — gdzie in. 
dziej; w przekonaniu ludzi parają, 
cych się ubocznie rzemiosłem, że 
jak się ujawnią — dalsza działał, 
ność stanie się dla nich nieopla. 
calną. Poważna część chłopów - 
rzemieślników czy chłopów-robot- 
ników — rzemieślników, świadczy 
bowiem usługi dorywczo, wieczo. 
rami. W dzień pracuje na roli lub 
w fabryce. Za dodatkowy wysiłek 
należy im się dodatkowe wyna­
grodzenie. Ujawniając się, będą 
traktowani, jak „normalni”’ rze. 
mieślnicy ze wszystkimi płynący, 
mi stąd konsekwencjami w opla, 
tach i świadczeniach, nie mówiąc 
już o zalewie innych papierko- 
wych formalności. I aczkolwiek 
wielu z nich chętnie by się pozby. 
ło piętna nielegalności, to jednak 
obawa, „czy opłaci się skórka za 
wyprawkę”, ich od tego powstrzy. 
inuje.
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Niemniej jednak, jest wiele wy- 
padków świadomego ukrywania ma 
warsztatów, szczególnie w mia- nić 
stach i większych osiedlach. Do. pja: 
minuje tu tzw. cichy przemysł, by] 
Opowiadano mi np. o facecie, któ- 
ry za jednym uderzeniem małej „ 
sztancy z monety groszowej robi! _ 
złotówkę, tj. medalik. Zanim go Ini 
nakryto, „dorobił się” ładnej for- 
tuny. A nakryto go dlatego, że 
sztanca była zbyt głośna i zakłó- . 
cała sen sąsiadom. W tych 1 in- ‘ 
nych wypadkach państwo powin- 
no wkraczać z całą surowością pra j.f 
wa. Czy zawsze wkracza? Nie! I . . 
to rozzuchwala. Lewych warszta- • 
tów przybywa. Wołaniu legalnego 
rzemiosła o pomoc w ukróceniu 1 d 
tego zjawiska trzeba wyjść na- — 
przeciw.

Jak z tego wynika, problem jest 
bardzo złożony. Załóżmy bowiem, 
że pewnego dnia władze zrobią 
„nalot” na nielegalne rzemiosło. - 
Czy tzw. zapadłe wsie zyskają na 
tym? Śmiem w to wątpić! Nawet 
najgłośniej pomstujący na konku­
rencję — rzemieślnik tam swego 
warsztatu nie założy. Nie opłaci 
mu się. A więc znowu 12 km do
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fryzjera?... 30
, -A P*Tak czy Inaczej, trzeba znaiezc 

sposób, aby wszyscy byli zadowo- ty 
leni: — chłop-rzemieślnik, chłop- cze 
usługobiorca i państwo. p

Piotr CHOJNACKI tą
Po 

— 8,



Pracownicy poszukiwani
inżynierów i techników robót budowlanych, sa- 
pitarnych i mechanicznych z praktyką przyjmą 
zaraZ Zakłady Przemysłu Wapienniczego Biela­
ny — w budowie, stacja kol. i poczta Piechcin, 

oW. Szubin, woj. Bydgoszcz. Osobiste zgłoszenia 
pyrekcji celem omówienia warunków. K439 

powszechna Spółdzielnia Spożywców w Słupcy 
zatrudni kucharza na stanowisko szefa kuchni 
do restauracji. Warunki płacy i pracy do omó­
wienia na miejscu w biurze Zarządu. K480 
państwowe Teatry Dramatyczne w Poznaniu, ul.

Grudnia 8/10 zatrudnią zaraz kwalifikowane­
go szewca._______________________ . K536
wojskowe Zakłady Motoryzacyjne nr 5 w Po­
daniu, ul. Wawrzyniaka 43, poszukują kandy­
datów na stanowisko kierownika Działu Kon­
strukcyjno - Technologicznego. Od kandydatów 
wymagane jest: wyższe wykształcenie technicz- 
ne o specjalności samoch., minimum 5 lat prak­
tyki w specjalności samochodowej na stanowi­
sku technicznym. Zgłoszenia z odpisem świa­
dectw kierować do, Działu Zatrudnienia. Wa­
runki płacy i pracy do omówienia na miejscu.

__________ K535 
wojewódzka Hurtownia Tekstylna, Poznań, Plac 
Wolności 3 ogłasza konkurs na stanowisko kie­
rownika Punktu Hurtowej Sprzedaży w Pozna- 
r-u. Minimum kwalifikacji średnie wykształ­
cenie zawodowe oraz 3-letnia praktyka "w han­
dlu w danej specjalizacji. Podania z odpisami 
świadectw składać w Komórce Kadr do 31 sty­
cznia. __  _____________ K497

Inżynierów z uprawnieniami budowl. lub długo­
letnią praktyką na stanowiska inspektorów 
nadzoru robót budowlanych, kalkulatorów ro­
bót budowlanych, prawników, ekonomistów- 
starszych księgowych, kierownika sekcji gospo­
darczej i archiwistę, woźnych i gońców’, za­
trudni Dyrekcja Budowy Osiedli Robotniczych 
Poznań-Miasto, Poznań, Plac Młodej Gwardii 6, 
pokój 76. K500

BO MET
ZAKŁADY METALURGICZNE 
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
POZNAŃ, ULICA KRAŃCOWA NR 15 

ROK ZAŁOŻENIA 1909

OFERUJĄ:
WYKONANIE WYSOKIEJ JAKOŚCI
MODELI DREWNIANYCH
ORAZ
ODLEWÓW ŻELIWNYCH 
z materiału żeliwo 18-22-26 o wadze 
jedn. od 0,4 kg do 12.000,— kg. 
GWARANTUJEMY TERMINOWE WY­
KONANIE PRZYJĘTYCH ZAMÓWIEŃ.

ZAMÓWIENIA PROSIMY SKŁADAĆ:
W DZIALE ZBYTU ZAKŁ. METALURGICZNYCH 
POZNAŃ, ulica Krańcowa nr 15, pokój 103 —

telefon 81-41, wewn. 200.

P. U. R. „REKLAMA”, POZNAŃ 
ulica Chudoby nr 24

ZAMIENI
LOKAL HANDLOWY O pcw. 113 m’
PIWNICA o pow, 60 ms

K430

LOKAL HANDLOWY
o powierzchni większej.

Informacje telefoniczne na nr 8*5-43. K5«6

Agencja Handlowa 
Przedsiębiorstwo 

Państwowe 
W’ Szczecinie, 

ul. Wały Chrobrego 4, 
telefon 68-65 

oferuje do sprzedaży 

APARATY „JEŻ 4 
do oszczędnościowego 
obciągania tarcz szli­
fierskich. Udzielamy 
przysługujący rabat 
hurtowy i detaliczny.

K510

Przedsiębiorstwo 
Sprzętu i Transportu 
Budownictwa Terenów, 

w Poznaniu, 
ulica Bałtycka nr 19

SPRZEDA

uzyweme • 
OGUMIENIE 

nadające się na trak­
cję konną.

Lekarskie

K539

Przewlekłe schorzenia wą­
troby i dróg żółciowych 
oraz przewodu pokarmo- 
wego leczy homeopatycz­
nie lekarz Woliński, Po­
znań, Wrocławska 5. od
godz. 14,30—17. 2188p |

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

W POZNANIU
ULICA RATAJCZAKA NR 46

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie:

REMONTU Z UZUPEŁNIENIEM MATERIAŁU 
DŹWIGU OSOBOWO - TOW AROWEGO 

o nośności ca 300 kg, w budynku biurowym 
przy ulicy Ratajczaka 46.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze oraz prywatne.

Oferty należy składać do 9 lutego 1959 r. w Dziale Admi­
nistracyjnym ^Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego, Poznań, ulica Ratajczaka 46, II piętro, po­
kój 17, który udzieli bliższych informacji o przetargu.

Oferty należy składać łącznie z kosztorysem.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 11 lutego 1959 roku, o go­

dzinie 10.
Zastrzega s»ię prawo wyboru oferenta.

K605

ZARZĄD GMINNEJ SPÓLDZ. W KRZYKOSACH 
z siedzibą w Sulęcinku, powiat Sro-da

OGŁASZA PRZETARG
ZARZĄD APTEK WOJ. POZNAŃSKIEGO 
W POZNANIU, ulica Masztalarska nr 8a

inżynierów konstruktorów budowlanych na do­
brych warunkach poszukuje: Przedsiębiorstwo 
Projektowania i Budowy Zakładów Przemysłu 
Metalowego i Elektrotechnicznego, Poznań, Plac 
Wolności nr 17. K594
Technologów żywienia, ekonomistów, kierowni­
ka stołówki, szefów kuchni, kucharzy, bufetów e, 
sprzątaczki zatrudnią zaraz Państwowe Przed­
siębiorstwa Handlowe „Konsumy”, w Poznaniu, 
ul. Dąbrowskiego 17 (barak 2). Warunki pracy 
i płacy do omówienia w Dziale Kadr. K537 
Gminna Spółdzielnia w Swarzędzu, ul. Wrzesiń- 
ska 31a, pow. Poznań, przyjmie natychmiast: 
magazyniera magazynu rozdzielczego, magazy­
nier?. magazynu towarów’ masowych, kierownika 
ciastkarni, kierownika sklepu spożywczego w Ko 
bylnicy, instruktorkę gotowania, instruktorkę 
kroju i szycia. Zgłoszenia prosimy kierować pod 
w. w. adresem. K543
Inżyrdera-elektryka, z praktyką w wykonaw­
stwie, na stanowisko inspektora nadzoru na bu­
dowie w Poznaniu zatrudni natychmiast przed­
siębiorstwo państwowe. Warunki płacy do omó- 
wienia. Oferty Biuro Ogłoszeń dla K556.
Referent zaopatrzenia branży metalowa] z praik- 
tyką potrzebny zaraz. Poznańskie Zakłady Ar­
matur, Poznań, ul. Koronkarska 10; tel. 23-07 
i 31-60. K558

PAŃSTW. FRZEDS. IMPREZ ESTRADOWYCH 
W POZNANIU, Płac Wolności nr 17 

ogłasza

PRZETARG MIEOGRARICZONY
SAMOCHODU OSOB. M-KI HUMBER, typ. Snipe 
z częściami zapasowymi, który odbędzie się dnia 
14 lutego 1959 roku, o godzinie 19 w Poznaniu, 

Płac Wolności 17.
Cena wywoławcza wynosi mł 45.090.
Samochód można oglądać w miejscu przetargu 

na tnzy dni przed jego terminem po uprzednim 
zgłoszeniu się w Dziale Technicznym, Plac Wol­
ności 17, I piętro.

Przystępujący do przetargu winni złożyć wa­
dium w wysokości 10‘A ceny wywoławczej naj­
później na 1 daień przed terminem przetargu.

K559

na wykonanie:
INSTALACJI ELEKTRYCZNEJ

w zabudowaniach punktu Skupu Żywca i Punktu 
Skupu Drobiu oraz wybudowanie ca 90 m linii 

napowietrznej.
W prizetamgu mogą wziąć udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdaielcze i prywatne.
Oferty uprasza się składać w terminie do 

dnia 10 lutego br. w btorze G. S .Krzykosy z sie­
dzibą w Sulęcinku, gdzie można też otrzymać 
bliższe informacje.

Zastrzega się prawo wyboru wykonawcy.
K632

ZAKUPIMY

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie:

APARATU PODAJĄCEGO DO DOZOWANIA 
LEKÓW.

Oferty z podaniem kosztu i terminu wykona­
nia składać mogą przedsiębiorstwa uspołecznione 
i prywatne do dnia 10 lutego br. w zamkniętych 
kopertach z napisem „Przetarg”.

Dokumentacja technicema na przedmiotowy 
aparat *znajduje się do 'Wglądu w Dziale Inwesty- 
cyjiio-Remonitowym ZAWP. w Poznaniu, ul. Dą­
browskiego 12, pokój 421, IV piętro, w godz. od 
8—12.

Otwarcie ofert nastąpi w dnfn 17 lutego 1959 r.
Zaatirzega się prawo wyboru oferenta lub nie- 

przyjęcie ofert bez podania powodu. K581

2 opony nowe 525 X 16 
sprzedam lub zamienię na 
609 X 16. Socha, Oborniki. 
Powstańców Wlkp. 41, tel.
42. 665 Ig
Wirówki do mleka sprze­
dam. Poznań, ul. Magazy­
nowa 11 (przy Dworcti
A utob u sow ym). 5627g
Nową maszynę dziewiar­
ską 5/80 „Ideał” 2-płyto- 
wą stołową sprzedam. Po­
znań, Nowowiejskiego 45 
m. li, tel. 39-32. 5654g
Opony dwie nowe z dęt­
kami 525 X 16 sprzedam. 
Poznań. Grobla 1 b m. 1.

6090g

2 platformy konne ogumione 
o nośności 3—4 tony oraz wydzierżawimy stajnię 

na 4 konie w Poznaniu.
Wiadomość: Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Pro­

dukcyjne Materiałów Budowlanych, w Poznaniu, 
ulica Sieroca 7, telefon 44-49. 6383g

OGŁOSZENIA DROBNE ||
Motocykl WFM sprzedam. 
Poznan., ul. Tokarska 7 
m. 2 przy ul. Wspólnej.

61O3g
Pianino sprzedam. Po­
znań, Marchlewskiego 54
m. 6, II ptr. 6107g
Maszynę do wyrobu siat­
ki parkanowej oraz wóz 
autko sprzedam. Poznań, 
ul. Dąbrowskiego 68. In­
formacje: sklep warzywa.

61<14g

Za udzielenie ml do 70 tys. 
zł pożyczki tiam ciepły 
pokoik z kuchnią o po­
wierzchna 25 m2 (tylko na 
okres pożyczki) oraz pro­
cent. Dzielnica Junaków©. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
6118g. ____________ _______
Studgjjt spiesznie poszu­
kuje pbkoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 6120g.

Nieruchomości
Kamienice komfortowe, 
domy handlowe, wille- 
domki 1-rodzinne, parcele, 
gospodarstwa rolne oraz 
sadownictwa od 9.5 do 3 
z zabudowaniami na 
wszelkie hodowle poleca- 
poszukuje Hinc, Poznań,
Piekary 19. 424 Ig
Parcele pod wille, doinki 
1-rodzinne na Jeżycach, 
Wola, Ostroroga, Sołacz, 
Szeląg, Starółęka, Krzy- 
żowniki już od 12.000 zł 
polecą Htnc, Poznań Pie-

CHODZIESKIE zakłady porcelany
W CHODZIEŻY, ulica Fabryczna nr 2 

ogłasza j ą
na dzień 13 lutego 1969 noku, godzina M

PRZETARG
na wyHoonarńe:
INSTALACJI ZEWNĘTRZN. KANALIZACYJNEJ 
około 159 mb oraz instalacji drenażowej około 

320 mb z materiałów powierzonych.
Oferentami mogą być pr-zedsiiębkirstwa pań­

stwowe, spółdtzielcze lub prywatne. Oferty należy 
składać w Dyrekcji Zakładu do dnia 7 lutego 
1959 r„w zalakowanych kopertach.

Dokumentacja tecltoiczna oraz szczegółowe da­
ne do wglądu w Dziale inwestycji Zakładu — 
telefon 26 lub 56 — wewn. 13.

Chodziesktie Zakłady Porcelany zastrzegają so­
bie wolny wybór oferenta orae prawo nieisko- 
ązyatańia z żadnej oferty. K675

Praca
Ogrodnik specjalista: przy 
cina, opryskuje, przeszcze­
pia drzewa, krzewy owo­
cowe, żywopłoty, zakła­
dam ogródki, sady oraz 
dekoracje ogródk. przed 
willami. Marian Furma­
nek. Poznań, ul. Małeckie 
go 28 m. 29. 5422g

Oborowego z obsługą do 
30 krów na gospodarstwo 
PM Szamotułami przyj- 

Warunki dobre. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Swier- 
ctewskiego 3 dla ' 5688g.

Pomoc domową doehodzą- 
cg przyjmę. Zgłoszenia: 
Poznań, Głogowska 54 m. 

____  6254g
Panienka inteligentna z 
średnim wykształceniem 

pracy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 

3 ciła 6192g.

fachowiec potrzebny do 
wytwórni obcasów z drze­
wa i spodów’ do drewniacz 
*ow. Oferty Biuro Ogło-

Świerczewskiego 3 
6156g.

hrzyjmę zaraz starszą 
ieiska dziewczynę do 

kac kuchennych i gospo- 
domowego. Wa- 

yk! dobre, utrzymanie i 
•‘^kanie na miejscu. 
Kłoszenia: Restauracja 
Wena Pinecka. Łagów, 

Świebodzin, tel. Ła-gÓW 6135g

Nauka
Kursy kroju i szycia, mo­
delowanie. kapeluszni- 
ctwa, spawaczy, kierow­
ców pojazdów mechanicz­
nych wszystkich kategorii, 
języków obcych, organteu 
je TKWP. Zapisy i infor­
macje: Poznań. Lampego 
7. od 9—19. sobota od 9—16.

K503

Kupno
Rury grzejniki do c. o. 
kupię. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 6146g.
Zakupimy głowicę do sa­
mochodu Bedford 3 t. i re- 
gler do samochodu Ford- 
Canada 3 t. Zgłoszenia: 
Mleczarnia Spółdzielcza w 
Ryczywole Włkp„ tel. 1.

2516p

Sprzedaż
Wózki dziecięce dla lalek 
oraz materace tanio i do­
brze sprzedaje firma Brzo 
zowska, Poznań, Czerwo­
nej Armii 10. 3658g
Skóry i kołnierze z lisów 
bardzo tanio sprzedam. 
Poznań, Źródlana 32 (So- 
łacz).4019g
Samochód „Pobieda” w 
dobrym stanie, radio sprze 
dam lub zamienię na now­
szy typ „Moskwicza”. Cho 
dorowski, Wałcz. Kalińskie 
go 9. 2517p

ram

Dnia 26 stycznia 1959 r. zmarł po krótkich, lecz 
^ężkich cierpieniach, mój najukochańszy mąż, 
nasz najdroższy ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
kt 75, śp.

Otton Rekowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 29 bm., o go­

dzinie 12 na cmentarzu sołackim.
W smutku pogrążona

RODZINA 
^Poznań, Al. Wielkopolska 30 . 6521g

26 stycznia 1959 r. zasnęła w Bogu, na- 
"ts^zczona Olejami św., moja ukochana żona, 
nasza ukochana mateczka przeżywszy lat 58, śp.

Konstancja Jędraszczak
z domu Turbańska.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 29 bm.. o go- 
ozmie u z kaplicy cmentarnej na Junikowle.

Msza św. odprawiona zostanie w sobotę, 31 bm., 
8odz. 8 w kościele przy Rynku Wildeckim

W smutku pogrążony 
MĄŻ Z CÓRKAMI

Sprzedam aparat słucho­
wy - bateryjny. Leszno, 
Ż wtok i i Wigury 2*3 m. 5.

2519p
Sprzedam wózek głęboki 
(czeski) aparat fotogra­
ficzny „Zorka” maszynę 
do szycia walizkową, elek 
tryczną. Zgłoszenia: Kry- 
łowicz. Poznań, Dąbrow­
skiego 27a, I ptr. 6190g

Siatki ogrodzeniowe, pod- 
tynfleowe do wiąini, do kia 
tek i inne oraz rury, ko­
lana do pieców i parowni­
ków polecam. Poznań, ul. 
Dzierżyńskiego 268. 6127g
Sprzedam nową maszynkę 
do podnoszenia oczek —
typ francuski.
Folna 64 m. 16.

Poznań, 
6137g

Psa boxa, 7-miesięcznego 
sprzedam. Poznań, Wroc-
ławska 16 m. 7. 6184g
Sprzedam motocykl MZ 
259 rok 1958, Poznań. Dą­
browskiego 31 (warsztat 
samochodowy). 6177g
Sprzedam motocykl WFM 
nowy i używany. Poznań, 
ul. Kaszyńska 24 m. 4 (za

Rowerowe łańcuchy 5/8— 
1/2 cala oraz inne części 
wymienne polecam. Po­
znań, Dzierżyńskiego 268.

_ ________ ___ ______ 6129g
Siatki parkanowe róż­
nych wymiarów poleca 
Wytwórnia „Parkan”, Po 
mań, Ułańska 7 (przy 
Grunwaldzkiej). 6152g

Cmentarzem 
skitm).

Górczvń-
6172g

Wózek towarowy 2-koło- 
wy na gumach sprzedam. 
Poznań, Kącik 3, podwó­
rze (Rynek Łazarski).

6168g

Wiertarkę precyzyjną słup 
kową stołową sprzedam, 
wiercenie do 0 20 m/m. 
Poznań, ul. Reya 5 m. 4.

6158g

Lokale

Sprzedam maszynę młó­
cą rnię szeroko-młotną nie 
miecką. Mosina, ul. Bu-

Pokoju poszukuję na 3 
miesiące. Opłata dobra. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
6119g.

dzyńska 15. 6165g
Sprzedam samochód baga­
żówkę marki „Citroen”. 
Poznań, Za Bramką 12 b
m. 3. 6164g
Piecyk żelaizny szamoto­
wy, maszynkę na gaz, łóż 
ko białe żelazne z matfe- 
racem sprzedam. Adres 
wskażę Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 nr 
6142g.

Zamienię mieszkanie l*/s 
pokoju z kuchnią samo­
dzielne duże, woda, świa­
tło, gaz or$z pomieszcze­
nie na łazienkę, piwnica, 
duże skrytki bardzo ładne 
przy ul. 27 Grudnia, II ptr. 
na 2 pokoje z kuchnią sa­
modzielne chętnie z ogro­
dem. Dzielnica obojętna. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
M17g.

Wspólnego pokoju poszu­
kuje rencistka. Zapłacę 
z góry. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 6126g. ______
2 panienki pracujące, in­
teligentne spiesznie poszu­
kują pokoju. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 d<La 6139g.
Poszukuje młode małżeń­
stwo pitolę pokoju z kuch 
nią ewentl. sam pokój za 
zwrotem kosztów remon­
tu w Luboniu lub Źabiko- 
wue. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 6147g.
Zamienię komfortowe, sło­
neczne willowe (Grun­
wald) 3’/t-poikojowe miesz 
kanie samodzielne z tele­
fonem na równorzędne- 2-ł/s 
lub 3-pokojowe (mały me­
traż). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 615 Ig. ________ 
Dentystka (poza domem 
cały dzień) poszukuje przy 
kulturalnej rodzinie po­
koju możliwie pustego. 
Oferty Biuro Ogłos-zeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
6159g. ________
Młode, kulturalne tnałżeń-
stwo 
Oferty

poszukuje pokoju.
Biuro

Świerczewskiego 
6161g.

Ogłoszeń,
3 dia

Samotny pan poszukuje 
pilnie pokoju. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 6175g.

kary 19. 4242g
Sprzedam dom w Lesznie 
z możliwością urządzenia 
mieszkania i warsztatu. 
Leon Wawrzyniak, Leszno, 
Rynek 7. Pośrednicy wy-
ki uczeni. 1739p

Sprzedani parcele, domek 
drewniany, wolny, mino­
wany. rozpoczęta budowa, 
niedaleko tramwaju. O- 
ferty . Buuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
6044g.

Różne

Kupię domek 1-rodzinny 
w Poznaniu przy tram­
waju. Posiadam do zamia­
ny mieszkanie samodziel 
ne w centrum. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 5854g.
Duży wybór domków jed­
norodzinnych, will, ka­
mienic, gospodarstw rol­
nych, parcel w Poznaniu 
i okolicy polec a-poszuku­
je, Udzielając bezpłatnie 
w zakresie swej działal­
ności fachowych i praw­
nych porąd „Fortuna”, 
Poznań, Ratajczaka 30 m. 
3. od godz. 9—16. 6052g

Willa 4-pokojowa, druga 
3-pókojowa wolna oraz 
kilka parcel sprzeda Me- 
telski, Poznań, Czerwonej
Armii 23. 6058g
Nieruchomość obiekt han­
dlowo - mieszkalny Gnie­
zno, śródmieście bez o-bcią 
żeń sprzedam. Holka, 
Gniezno, Libelta 1. 2364p
4 ha ziemi w mieście Bu­
ku sprzedam. Ciosański, 
Buk. 2367p
Dom 2-piętrowy (Sołacz) 
sprzedam. Murtał, Poznań, 
Głogowska 29 m 6. 6170g

" ■ t
Dnia 27 stycznia 1959 r. zmarła w Bogu, opa­

trzona Sakramentami św., no długiej i ciężkiej 
chorobie, znoszonej z anielską cierpliwością, 
moja najdroższa żon®, nasza ukochana matuchna, 
siostra, babcia i prababcia, przeżywszy lat 82, śp.

Bronisława Matelska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 30 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Pogrążeni w żałobie

MĄŻ Z DZIEĆMI I RODZINĄ
Poznań, Szkolna 13. 6654g

Dnia 26 Stycznia 1959 r. zmarł, nasz długoletni 
aktywny współpracownik i serdeczny kolega

dr Zbigniew Jarochowski 
członek Woj. Zarządu Pracowniczych Ogrodów 
Działkowych woj. poznańskiego, zasłużony dzia­
łacz na niwie ogrodnictwa działkowego, 50-letni 

jubilat w pracy ogrodów działkowych.
W Zmarłym straoiihiśmy wzorowego pracownika 

i kolegę. . .
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 30 bm, o godzi­

nie 9,30 z kościoła parafialnego w Kaźmierzu, w 
pow. Szamotuły. g

WOJEWÓDZKI ZARZĄD PRACOWNICZYCH w 
OGRODÓW DZIAŁKOWYCH.

Za duszę, śp. 
z Brzeskich 

Józefy
Pągowskiej

zmarłej tragiomie
26 stycznia 1958 r. zo­
stanie odprawiona 
msza św. żałobna, w 
sobotę. 31 bm., o go­
dzinie 9.30 w kościele 
Farnym w Poznaniu.

O tym zawiadamia
RODZINA

6716 
m»iiwh iBnmBmwraKKiannHrs

Dnia 26. I. 1959 r. na 
Junikowle oddaliśmy 
ostatnią przysługę, śp. 
dypl. naucz, szkół śr. 

Łucji Mościckiej 
(z Bełcikowsklch) 

wybi tnej, niezapomnia 
nej polonistce, która 
przez 44 lata z całym 
oddaniem pracowała 
dla młodzieży.

Cześć Jej pamięci!
Współpracownicy 

i Wychowankowie 
TECHNIKUM

W ROKIETNICY.
K600

Oddam w dzierżawę ko­
rzystnie ogród 3,0 morgi 
— drzewka owocowe. 3 o- 
ranżerie nieczynne w Lidz 
banku, Działdowo, woj. 
Olsztyn. Wiadomość: Po­
znań, Kolska 4 — Kozicki.

604Sg
Domek cały wolny, duży 
ogród, cieplarnia w Pusz­
czykowie sprzedam (bli­
sko kolei i autobusu). Od­
powiednie na hodowlę kur 
lub ogrodnictwo. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 605 Ig.
36,5 ha ziemi ornej z za­
budowaniami wojmym
domem mieszkalnym 6 km 
od Czempinia — wydzier­
żawię ewe<ntl. sprzedam. 
Aleksander Miętkiewski, 
Czempiń, Rynek 9. 6082g
W Komornikach sprzedam 
2—5 mórg ziemi przy szo­
sie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 6T33g.
Parcelę pod dowolną za­
budowę około 990 m8 w 
Starołęce, dworzec, auto­
bus, na miejscu, sprze­
dam. Informacje: Poznań, 
tel. 47-96, od godz. 13-—16. 

6173g
Parcelę uzbrojoną z pla­
nem budowy oraz moto­
cykl „Jawę” 269/16 sprze­
dam wzgl. zamienię na 
nowoczesny samochód oso­
bowy. Poznań - Dębiec, 
Gruszkowe 34 m. 1. 2515p
Gospodarstwo prywatne 18 
ha buraczanej ziemi z ży­
wym i martwym inwenta­
rzem z masywnymi budyń 
kami, dom Sdzbowy zelek 
tryfikowane położone przy 
stosie od miasta 2 km, 
490.900 zł sprzedam. Bro­
żek, Gniezno, Dalkoska 17. 

2514p

Zguby

Eleganckie suknie ślubne, 
wieczorowe, balowe, na­
krycia do chrztu, ubrania 
męskie 1 fraki poleca: Wy­
pożyczalnia, Poznań, Dłu­
ga 9 m. L 3698g ■
Dla pań farbowanie obu­
wia skórzanego na kolor 
srebrny 1 inny oraz na­
prawy obuwia na kauczu­
ku. Poznań, Kolejowa 46. 
_____________________ 41»4g 
Suknie ślubne balowe ny­
lonowe. welony nylonowe, 
nakrycia do chrztu, ubra­
nia poleca Wypożyczalnia, 
Poznań, Hibnera 13 (Ła-
zarz). 4282g
Anteny telewizyjne — wy­
dajne — specjalność dale­
ki odbiór, instaluje szybko 
l fachowo „Elektronika”, 
Inż. Fr. Ciernioch, Poznań, 
ul. Strzeszyńska 51b, tel. 
845-72. 5306g
Wypożyczalnia elegan­
ckich koronkowych nylo­
nowych sukien: ślubnych, 
wieczorowych, welonów, 
nakryć do chrztu Poznań,
Sikorskiego 35. 5368;
Płaszcze i peleryny prze­
ciwdeszczowe naprawia 
„Nyloplast”, Poznań, Gar- 
bairy 50 — sklep. 6057g
Oddam w dzierżawę plac 
na ustawienie garaży w 
okolicy Rynku Jeżyckiego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
6072g. ____
Prace tokarsko - śiuśarskie 
przyjmę. Wykonanie ter- 
miinowe. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 6113g.

Matrymonialne
Panna, lat 36, przystojna, 
domatorka, posiadająca 
mieszkanie, zapozna uczci­
wego pana. Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 6087g.

Wszystkim obecnym na mszy św. żałobnej 
w pierwszą, bolesną rocznicę śmierci mojego nie­
odżałowanego męża, śp. ,

Wacława Majerowicza
za złożone kwiaty i rńodldtwę

składam

zapłać!"

Pozostawiono w tramwaju 
teczkę z butami wraz z 
łyżwami. Zwrot wynagro­
dzę. Poznań, tel 29-62.

616Sg
Znaleziono płaszcz. Wiado­
mość: Poznań, tel. 10-51.

6174g
Zgubiono kartę do korzy­
stania z Ubezpieczątoi Spo
łecznej (rencisty).
Rybak, Dopiewo.

Józef
6163g

Gniezno, styczeń 1959 r.
ZONA

6538g

Zgubiono legitymację nr 
748 wystawioną przez In- 
spek.torait Oświaty w Sza­
motułach na nazwisko Leo 
kadia Kilupech, Rzecin, 
pow. Szamotuły. 6169g

Panna, lat 26, 170 cm węro 
stu, kulturalna, material­
nie niezależna, o dobrym 
charakterze, pozna odpo­
wiedniego pana do lat 35, 
w celu wyłącznie matry­
monialnym. Oferty Biu^o 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 6O54g.
Kawaler, ogrodnik, pozna 
gospodarną pannę, zgrab­
ną, brunetkę lub Szatynkę 
do lat 28. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 2182p.
Kawaler, po 30,,rolnik, wy 
soki, dobrze sytuowany, 
wykształcony, pozna pan-
nę do lat 30 z
średnim 
blisko 
Biuro

własnym
gospod a rst w em, 

miasta. Oferty 
Ogłoszę ń. S wier -

czeiwskiego 3 dla 2i84p.



W lesie

oddz. PKO

Egzotyka bliskich stron

Fot. K. Przychodzki

„Koziołki
W dodatkowym losowaniu 89 Po 

znańskiej Gry Liczbowej „Kozioł­
ki”, 27 bm., nagrody po 1.000,— zł
padły w następujących punktach 
odbioru na numery banderoli;

List z Krotoszyna

Ach, ta nasza młodzież
SZANOWNY PANIE

1 —113269 
12— 84241 
25 — 14229 
57 — 178419 
66 — 117306 
76 — 14502 
93 — 69803 
97 — 220629

2 — 164114
18 — 167066
38 — 89196
60 — 118428
67 — 26872
85 — 44681
95 — 31223

100— 81004

4 — 131422 
21 — 183862 
56 — 104963 
65 — 98843 
69 — 138621 
86 — 125086

107 — 
128 — 
149 —
178 — 
199 —
233 — 
254 —
279 —

44142 
89102 
86569

4348 
96220 
93047 
19771 
20500

113 —
133 —
161 —
190 —
203 —
240 —
255 —
280 —

96961 
15712 
25098
19090 
19760
19975 
34002
85526

96 — 
103 — 
114 — 
138 —
176 — 
192 —
219 — 
251 — 
267 —
296 —

33465 
60904
51510 
20401
53671 
13703 
81992
12809 
12512

5859
Wygrane wypłacają

na terenie województwa od 38 bm. 
Ponadto między uczestników 89 
gry rozlosowano nagrody rzeczo­
we na następujące numery:
29 — 35622 (Poznań) — zegarek na 

rękę „Start”;
64 — 89974 (Poznań) — radiood­

biornik „Sonatina”;
80 102069 (Poznań) — aparat foto-

149 — 86699

184 — 45599

216 — 81553

graficzny;
— (Gniezno) — radio­
odbiornik „Sonatina”; 
(Krzyż) — zegarek na 
rękę „Sportowiec”;
(Kościan) — motocykl 
WSK 125 cm3.

Losowanie 90 Poznańskiej Gry 
Liczbowej „Koziołki” odbędzie się 
1 lutego br. o godz, 12.30 na rynku 
w Szamotułach. Poza wygranymi 
z pierwszego i drugiego losowania 
zostaną rozlosowane pomiędzy u- 
czestników 90 gry nagrody w po­
staci: motoroweru, 2 rowerów, 2 
radioodbiorników i zegarka na rę­
kę.

Marian Z., Borzykowo.
tak” 
kwicz’

kosztuje 95 tys., a
„Spar-
„Mos-

— 105 tys. zł. Chcąc samo-
chód taki kupić na raty, należy 
wpłacić połowę, resztę zaś na 11 
rat. Podajemy adres: „Motozbyt” 
Poznań — Antoninek lub ul. Wro­
cławska. (515)

Monika Płochacz, Marianowo.
Niestety, ąle to nie jest numer Pa
ni ankiety. (643;

Alicja Maciejewska, Łęka Mro- 
czeńska. Radzimy napisać na a- 
dres: Polski Czerwony Krzyż, ul.
Mostowa 6. (760)

W. Kabaclńskl, Łopienno. Wy­
czerpującej wiadomości udz’ellła 
Panu Woj. Rada Narodowa — Wy­
dział Finansowy, 19 stycznia 1959
roku. (7761—711)

Józef Kozielski, Turek. Jeżeli 
Pan zgubił nr ankiety — to już 
przepadło; na ankietach bowiem 
nie ma ani nazwisk ani miejsca
zamieszkana. (715)

Styczeń

29 
czwartek

Imieniny
Franciszka, 
Zdzisława

teatry
W POZNANIU — JUTRO:

OPERA — g. 19 „Fontanna
Bachczysaraju”; POLSKI g.
19 „Nora”; NOWY — godz 19 
„Freuda teoria snów”; OPE­
RETKA — g. 18.30 „Bal w Sa- 
voyu”; KOMEDIA MUZYCZNA 
— „Porwanie Sabinek”; MAR­
CINEK — g. 11 „Przygody Ko­
ziołka Matołka”;

W TERENIE — DZIŚ:
KALISZ — 

nek”; UJŚCIE
,Porwanie Sabi-

Cudowny kwiat’
Ciotunia” 1
KUTNO —

„Pastorałka” 1 „Królowa śnie­
gu”.

Kina
KALISZ Syrena: „Wino-

wajca nieznany” (węg., 16 lat),
Stylowe Dama z perłami”
(niem., 16 1.), Wolność — „Pod­
lotki” (czeski. 18 t), GNIEZNO 
— Lech: „Piękna tancerka” 
(franc., 18 1.), Polonia — „Rosę 
Bernd” (niem., 18 1.); OSTROW 
— Roma: „Osamotniony” (cze-
ski, : 
(ang., 
rama

16 1.), Słońce Winna”
18 1.); LESZNO — Pano- 
„Wałkonie” (włoski 16

l.); PILA — Iskra: „Helena I 
mężczyźni” (franc., 18 1.), Lot­
nik — „Żołnierz Królowej Ma­
dagaskaru” (polski, 13 1.).

*

*

PROGRAM I
16.05 — aud. akt.. 16.15 — kot 

cert w wyk. orkiestry Rózgi

z odległych czasów
Za rok Tysiąclecie. Z tej 

względem starości konkuruje 
miastami europejskimi, robj 
ce zaś w śródmieściu ubiera 
zakłada uliczne oświetlenie 
nie chce być ostatnie, mając

okazji Kalisz, który pod 
zaledwie z kilkunastoma 
u siebie porządki, kamieni 
w nowe, kolorowe tynki, 
jarzeniowe. Gniezno także 
swoje ambicje z tytułu

pierwszej, w dziejach, znanej państwa stolicy.
Równocześnie daje się za­

uważyć inne — moim zdaniem 
b. dobre zjawisko związane z 
niezwykłym jubileuszem, a 
mianowicie coraz większe za­
interesowanie mieszkańców 
miast, ba, nawet wiosek, prze­
szłością swoich regionów. Da­
je się to zauważyć na spotka­
niach z naszymi Czytelnikami, 
na przykład w Pępowie (pow. 
Gostyń), gdzie przeszło godzi­
nę mówiono wyłącznie o zmia­
nach krajobrazu i osiedli na 
mapie okolicy. W powiecie 
wolsztyńskim zainteresowanie 
dziejami tamtejszych wiosek 
wykazuje szczególnie nauczy­
ciel Józef Józefowski. Również 
dobrze i ciekawie redagowany 
„Głos Wolsztyński” wprowa­
dził u siebie rubrykę „Alfa-

zarazem zachęcili do odwie­
dzenia turystów z pobliskich 
i dalekich okolic.

Na jeszcze lepszy sposób 
wpadł najmłodszy w naszym 
województwie powiat ostrze- 
szowski. Krótką historię u- 
mieścił on na kopertach, wy­
chodzących z tamtego terenu, 
dołączając rysunek historycz­
nej baszty z czasów Kazimie­
rza Wielkiego. Każdy więc a- 
dresat mimo woli przeczyta 
krótkie objaśnienie, przy tej 
okazji zwróci też uwagę na 
mało znany Kotłów. A więc 
koperty reklamują powiat

tyczniejszą na tle obecnych 
szybkich procesów przemian. 
Czytać ją pragną także turyści 
i miłośnicy krajoznawstwa, 
znajdujący w wędrówkach 
wiele reliktów przeszłości. To 
jest, zdaje się, najważniejszy 
czynnik zainteresowania hi­
storią regionów. Staje się ono 
coraz większym ulubionym 
„hobby” ludzi maszyn i liczb 
— ludzi techniki. J. P.

bet — historia ciekawost-
ki”, starając się szerzyć wie­
dzę o przeszłości okolicznych 
miast i wsi.

Miłośnicy regionu Margo­
nina w powiecie cbodzieskim 
opracowali dzieje miasta i o- 
kolicy, wydając je na powiela­
czu. W ten sposób połączyli oni 
pożyteczne z pięknem, bo 
wzbudzili zainteresowanie hi­
storią u współmieszkańców i

Łódzkiej PR; 17 aud. dla
młodzieży szkolnej; 17.30 — mu
zyka I akt. 
Reklama”; 1 
czeń; 19.26

17.55 ,Radio­

19.30 — „Opowieści 
na” — opera; 22.25 
taneczna;

18.20 — koncert ży- 
— wiadom. sport.;

Wiadomości: 5, 6, 
20.50 i 23;

Hoffman- 
— muzyka

7, 8, 16, 19,

PROGRAM II (Poznań)

15.10 — pieśni — śpiewa Ta­
deusz Prochowski; 15.30 — aud. 
dla dzieci; 16 — popołudniowy 
koncert symfoniczny; 16.45 —
„Śląsk za Piastów’1 fet; 17
— komunikaty: 17.05 — muzyka 
popularna; 17.35 — felieton ak­
tualny; 17.45 — sport: 17.50 —
tańce i piosenki; 18.10 ,Ju-
tro w Poznańskiej Filharmo­
nii”: 18.25 — aud. akt.; 18.35 — 
muz. i akt.; 19—utwory skrzyp 
cowe: 19.20 — magazyn „Mille­
nium”: 19.50 — melodie tan.; 
20.27 — kronika sport.; 20.40 — 
koncert ork. PR z Krakowa: 
21.30 — „Dyskusja przed mikro 
fonem”: 22.05 — Międzynarod. 
Uniwersytet. Radiowy: 22.25 —
muz. tan-5 23 — z cyklu 
czory antyczne”: 23 20 
czorna aud. kameralna;

Wiadomości: 5.30. 6.30. 
8.30, 12.04, 15, 17.30, 20, 22 i

T elpwiz’a

*

Wie- 
wie-

7.39,
23.50.

0

wśród 
cepcja 
godna

Jest

swoich i obcych. Kon­
ta — moim zdaniem — 
naśladowania.

też wielu amatorów-
historyków, którzy opracowali 
dzieje swoich stron lub też w 
odniesieniu do nich zebrali ma 
teriał historyczny. Rękopisy i 
maszynopisy leżą po prywat­
nych biurkach. Sądzę, że do­
brze byłoby, gdyby terenowe 
rady narodowe opracowania te 
otrzymały drogą scedowania 
lub kupna; mogłyby w przy­
szłości, gdy na to pozwolą fi­
nanse, wydać monografie swo­
ich terenów.

Bogate też materiały i opra­
cowania naukowe terenu znaj­
dują się wśród prac dyplo­
mowych na wyższych uczel­
niach Poznania. Na przykład 
— z dziedziny archeologii, hi­
storii, socjologii, ekonomii, 
geologii, leśnictwa, statystyki. 
Każdemu powiatowi winno

•chodzić o to, aby przynajmniej

Restauracja bez wody
Niedawno pracownicy Kolejo­

wej Stacji Sanitarno-Epidemiolo­
gicznej w Poznaniu i inspektorat 
sanitarny przeprowadzili klasyfi­
kację restauracji na stacji kolejo­
wej w Wągrowcu. Otrzymała ona 
III kategorię. Zakład jest nieźle 
urządzony; ma chłodnię, dobrą 
kuchnię i szereg urządzeń, świad­
czących o trosce kierownictwa i 
personelu.

Lecz jest jeden poważny man­
kament, mianowicie: brak w niej 
bieżącej wody. Dawniej woda w 
kranach wodociągowych do pro­
dukcji, zmywania 1 płukania była 
pompowana wprost z jeziora (do 
kolejowej wieży ciśnień, a stam­
tąd do mieszkań kolejarzy i re­
stauracji), ze względu na możli­
wość zakażenia, władze sanitarne 
wydały zakaz czerpania tej wo­
dy. Obecny stan trwa 2 lata.

Czy nie można by uruchomić lo 
kalnego hydroforu, który czerpał­
by zdrową wodę z pobliskiej stu-
dni? (kdw)

ta

Wieści z zagranicy
streszczenie tych 
siebie, z drugiej 
młodzi naukowcy 
uważać za punkt

prac mieć u 
zaś strony 

też mogliby 
honoru, aby

16.30 — teatrzyk dla przed­
szkolaków — „O Kaczorku — 
Kwaku”; 17 — program dla 
dzieci starszych — „Umiem to 
sam”: 19 — report, telewiz. — 
..Handel na cenzurowanym”; 
19.30 — dziennik telewiz.; 20 — 
estrada poetycka — „Poezja 
starofrancuska”; 20.30 — Tele- 
Rozmaitości; 21 — Teatr Kobra 
— „Pamiętnik babuni” — wi­
dowisko kryininalne M. Czar­
kowskiej.

ich badania terenowe pozosta­
wiały ślad po sobie w archi­
wach rad narodowych. Nale­
żałoby na ten cel w budżetach 
zabezpieczyć pewne, chociaż 
niewysokie fundusze. Potrzeba 
tylko zrozumienia i trochę do­
brej woli. Wszystkie te ma­
teriały bowiem już teraz lub 
za lat kilka czy kilkanaście, 
będą stanowiły cenne przyczyn 
ki historyczne.

Dają się też zauważyć głosy 
domagające się wprowadze­
nia do szkół podstawowych 
chociażby kilku lekcji poświę­
conych dziejom wsi czy mia­
steczka, a w liceach — historii 
regionu względnie wojewódz­
twa. Dużym ułatwieniem jest 
zbiór materiałów historycz­
nych pt. „Wielkopolska” nie­
dawno wydanych przez b. Wy­
dział Oświaty Prez. WRN, a 
opracowanych przez wybit­
nych historyków. Dodać trze­
ba, że do szkół woj. olsztyń­
skiego wprowadza się już lek­
cje historii Warmii i Mazur.

Wprawdzie historia nie kar­
mi ani przyodziewa. ale za to 
uczy, a przede wszystkim wią - 
że uczuciowo z terenem, staje 
się dla współczesnych powie­
ścią walki o postęp, pisaną mie 
czem, pracą rąk i mózgiem 
ludzkim, tym więcej interesu­
jącą bo bliższą prawdy i egzo-

• W 29 międzynarodowych halo­
wych mistrzostwach tenisowych, 
jrozegranych w NRF, uczestniczyli 
(reprezentanci 11 państw. Tytuł mi­
strza zdobył b. zawodnik czecho- 
Isłowacki, obecnie posiadający oby
watelstwo Egiptu Jarosław
Drobny. Przebywa on stale w An­
glii, gdzie trudni się handlem ar­
tykułami spożywczymi.

o Międzynarodowy Komitet O- 
limpijski obradować będzie od 22 
do 27 maja w Monachium.

• „Totek” w NRF obchodzi 10- 
lecie swego istnienia. W tym cza­
sie zainkasował 930 min. marek. 
Około 18 milionów graczy otrzy­
mało ponad 465 min. marek.

• Wyznaczone na 6 lutego br. 
(spotkanie międzypaństwowe Pol- 
Iska — NRF w boksie rozebrane 
(zostanie w Essen. Przebieg * walk 
nada tamtejsza telewizja.

• W ostatnim półroczu, jak gło­
si statystyka, 17 młodych amery­
kańskich zawodników straciło ży­
cie podczas zawodów piłki nożnej. 
A więc nie tylko w boksie spoty­
kamy się z takimi wypadkami.

• Znakomici sprinterzy NRF — 
Manfred Germar i Marcin Lauer 
postanowili w ciągu miesięcy zi­
mowych nie startować w biegach 
halowych.

• Reprezentacja Francji w piłce 
jręcznej nie weźmie udziału w ma- 
(jacych się odbyć w 1959 roku mi- 
(strzostwach świata w Austrii.

Uwaga sportowcy Mosiny
Walne zgromadzenie Mosińskiego 

(Klubu Sportowego odbędzie się 
|7 lutego o godzinie 18 w salce 
posiedzeń na boisku. ■

REDAKTORZE!
W numerze 2 „Głosu Wielkopol­

skiego” z dnia 3. I. 1959 roku wy­
czytałem notatkę korespondenta z 
Krotoszyna zapewnie pana Fr. Ko­
walskiego na temat niekulturalne­
go zachowania się młodzieży li­
cealnej na przedstawieniu Teatru 
Kaliskiego im. W. Bogusławskie­
go, wystawiającego sztukę Żerom­
skiego pt. „Uciekła mi przepió­
reczka”. Korespondent uważa, że 
należy w związku z tym wystąpie­
niem organizować specjalne przed­
stawienia dla młodzieży licealnej, 
jak również należy młodzież ao 
sztuki przygotować.

W związku z powyższym proszę 
przyjąć wyjaśnienia. Bardzo do­
brze, że korespondent ma na u- 
wadze troskę o kulturę młodzieży. 
Zle natomiast i to bardzo źle, że 
korespondent nie zna istoty praw­
dy, bądź też prawdę fałszuje, 
krzywdząc w ten sposób nie tylko 
młodzież, ale i jej wychowawców 
odpowiedzialnych za wychowanie 
młodzieży i wprowadzając w błąd 
opinię publiczną.

Sprawa przedstawiona w notat­
ce korespondenta wyglądała ina­
czej. Na wspomnianym przedsta­
wieniu młodzieży licealnej, a przy 
najmniej naszego zakładu nie by­
ło, gdyż skorzystała ona z przed­
stawienia zamkniętego specjalnie 
dla niej zorganizowanego. Mło­
dzież do odbioru sztuki była przez 
nauczycieli-polonistów dobrze przy 
gotowana. Na przedstawieniu za­
chowała się wzorowo. Do teatru 
udała się w stroju odświętnym. Po 
przedstawieniu pisała serdeczne li­
sty z podziękowaniami do zespołu 
artystów w Kaliszu. Na przedsta­
wienie udała się pod opieką nau­
czycieli-wychowawców, którzy są 
dumni z właściwej postawy swych 
wychowanków.

Wystąpienia, o których mowa w 
korespondencji, miały miejsce na 
przedstawieniu wieczornym, gdzie 
młodzieży licealnej nie było. Wy­
stąpień wyrostków, nawet pija­
nych, nie wolno przypisywać mło­
dzieży licealnej, lecz kierować je 
pod właściwym adresem. Bez­
sprzecznie, odpowiedzialność za 
ten stan rzeczy nie spada tylko na 
samą młodzież. Korespondencja 
sygnalizuje jednak zjawisko (wy­
wołane przez elementy chuligań­
skie), które często ma miejsce w 
Krotoszynie w czasie przedstawień 
i innych imprez artystyczno- 
kulturalnych w Powiatowym Do­
mu Kultury. Jest to wynikiem 
braku zorganizowanej służby po­
rządkowej w PDK (takiej nie ma), 
brakiem zainteresowania się MO 
porządkiem wokół PDK w czasie 
imprez artystyczno-kulturalnych, 
bierną postawą społeczeństwa, kro 
toszyńskiego, szczególnie zakładów 
pracy wobec braku kultury u mło­
dzieży. Nad podniesieniem kultu­
ry życia wśród pracującej mło­
dzieży krotoszyńskiej nikt w za­
sadzie nie pracuje. Jakoś nikt te­
go problemu nie dostrzega, albo 
nic chce dostrzegać. Nie jest bez

winy i sam PDK, który szczegół, 
nie w czasie zabaw, nie wiadomo 
czym się staje: czy domem kultą. 
ry, czy pijaństwa. Słyszałem, j;e 
po sylwestrowej zabawie w Pd$ 
krew się lała po sąsiadujących i 
PDK murach. I gdzie tu kultura?

Jeden z naszych narodowych ar, 
tystów powiedział: „kultura ko. 
sztuje”. Istotnie. Trzeba, by nje, 
jeden zakład pracy (a jest ich w 
Krotoszynie sporo) przeznaczył 
pewne kwoty na podniesienie km. 
tury życia i obyczajowości wśrój 
młodzieży, choćby swego zakładu,
N auczycielstwo krotoszyńskie
chętnie pomoże. Przecież wycho. 
wanie nie kończy się na 7 klasach, 
a nieraz i nie na 7. Problem wart 
rożważenia.

A może by, Panie Redaktorze, 
podać do wiadomości zaintereso. 
wanym tych kilka myśli w związ. 
ku z notatką pana Kowalskiego? 
Może korespondenci podawaliby
jednak

OD 
które

materiał sprawdzony?
Franciszek CIESIOŁKA 

naucz. Lic. Pedagogicznego

REDAKCJI: Sprawy, 
poruszył p. Franciszek

Ciesiołka, są istotnie ważne. 
Nad kulturą u młodzieży na- 
leży popracować nie tylko ro-
dzicom, nauczycielom ale
wszystkim tym, którzy mają 
styczność ze środowiskiem mlo 
dzieżowym. Lecz warunek mu 
si być spełniony zasadniczy — 
muszą oni sami mieć duży za­
sób kultury, bo kulturę rozda­
wać może ten, który ją ma, I 
Tymczasem w naszym życiu 
bywa różnie.

I parę jeszcze wyjaśnię^ 
Nasz korespondent Fr. Kowali 
ski w informacji swojej wcale 
nie pisał o inłodzieży Liceum 
Pedagogicznego, pisał w ogóle 
o MŁODZIEŻY SZKÓŁ SRED 
NICH, a więc zawodowych i 
innych. Cieszyć się należy, że 
grono nauczycielskie Lic. Ped, 
organizuje specjalne przedsta-, 
wienia dla swoich wychowani 
ków, że ich zaznajamia z au* 
torem i sztuką. Ale czy to roi 
bią WSZYSTKIE szkoły kro­
toszyńskie. I czy młodzież 
wszystkich klas VIII—XI szkól 
ogólnokształcących i średnic^ 
zachowuje się na przedstawia 
niach należycie?

W tym wypadku słuszność 
chyba jest po stronie naszego 
korespondenta. Sugerowanie 
zaś, że „fałszuje prawdę”, W 
daje się niesłuszne i krzywi 
dzące. Gdyby bowiem widział 
na przedstawieniu młodzież Li 
ceum Pedagogicznego, na pewi 
no nie zawahałby się wymiei 
nić w korespondencji imiennit 
tej szkoły.
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Szermierze wielkopolscy
w ofensywie

Wielkopolscy szermierze, prze­
ważnie młodzi, robią wyraź­

ne postępy. Coraz większą rolę 
odgrywają w sKali międzynarodo­
wej. Świadczą o tym między in­
nymi ostatnie turnieje, w których 
nasi reprezentanci uplasowali się 
na dobrych miejscach. Formę swo 
ją potwierdzili zawodnicy również

na ostatnim, ogólnopolskim tn? 
nieju klasy „B”, który odbył si( 
w Poznaniu.

W najbliższą sobotę 1 niedziel! 
Poznaniu mistizeodbędą się .. _________  

stwa okręgowe (do okręgu należ, 
woj.: poznańskie, wrocławskie i 
zielonogórskie). W’ poszczególnych

Krótko
ŻEGLARZE 8 PAŃSTW mają 

stanąć do czerwcowych regat o 
„Puchar Gryfa Pomorskiego”. Spo 
dziewany jest udział 80 jednostek 
z następujących państw; ZSRR, 
NRD, NRF, Szwecji, Danii, Nor­
wegii, Finlandii i Polski.

40 ZAWODNIKÓW zaliczonych 
zostało do piłkarskiej kadry na­
rodowej na rok 1959. Reprezentują 
oni 17 klubów. Wśród wytypowa­
nych zawodników nie ma żadne­
go reprezentanta piłkarstwa wiel­
kopolskiego.

NAJLEPSZYCH ŁYŻWIARZY 
USA i Francji mamy — według 
zapewnień PZŁ — zobaczyć w cią­
gu bieżącego sezonu w Polsce.

ROZGRYWKI MIĘDZYNARODO 
WEJ LIGI łiókejowej rozpoczną się 
bezpośrednio po zakończeniu mi­
strzostw świata w Pradze. Polskę 
reprezentować będą w lidze mię- 
dzyna^odowej stołeczna Legia i 
Górnik z Katowic. W turnieju 
uczestniczyć będą ąespoły CSR 
i NRD.

MISTRŻOSTWA ŚWIATA MO-
TOROWODNIAKOW w 
odbędą się w Poznaniu 
Polscy motorowodniacy 
już specjalne silniki 
„Moskwa”.

klasie A 
w 1960 r. 
otrzymali 
radzieckie

broniach walczyć będą: we floi* 
cie kobiet — 16 zawodniczek z Ki* 
charzówną (MKS), Toinkowiaków* 
ną (Warta) i Smykowską (LecN 
na czele; we florecie mężczyzn Wf 
stąpi najliczniejsza stawka — '* 
zawodników. Wśród nich zobacz? 
my między innymi Marka DotW 
(AZS), Kunzego (Warta) i Lubań' 
skiego (Lech); w szabli walcz)'! 
będzie 31 szermierzy z Głowac 
kim (Wrocław), Grzonką (Warta! 
i Kunzem na czele. 16 zawodnikom 
walczyć będzie o palmę pierwsze!* 
stwa w szpadzie. Z największyi!“ 
szansami do mistrzowskiego tyt*1' 
łu stają: Salmonowicz (LecW 
Chmielnik, Jerzy Wojciechowa® 
(Wrocław), 1k mistrz świata juni* 
rów i Lubański.

Zawody rozegrane zostaną w a*' 
botę od godziny 13, a w niedziel! 
od 8 w sali KS Warta przy uM 
Dzierżyńskiego, (tp)

Dobra forma 
poznańskich brydżystów

Brydżowy turniej finałowy 
dry narodowej „C”, rozegrany * 
dniach 24 i 25 bm., zakończył R 
podwójnym zwycięstwem par W : 
szaWskich: Mishelli — WołoseW 
i Esnekier — Kasprzak. Para 
znańska Kiwerski — Marciniak 
plasowała się na trzecim miejsCt 
ze stratą tylko 4 punktów do 
ciężcy. Koncert gry dał Marcin'^ 
natomiast Kiwerski był w sła^ 
formie.
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